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Dnia 14 w rze ś n ia
manifestacje w całym kraju 

w obronie wolności i prawa.
Eiy w Indiach nastąpi pokój?

Narazić kary  więzienne, k tś re  bynajmniej nie skutkują
DELHI, 28. 8. (PAT). Wszyscy-aresz­

towani wczoraj członkowie komitetu w y­
konawczego kongresu panindyjskiego zo­
stali skazani na karę po pół roku wię­
zienia. I

DELHI, 28. 8. (PAT). Wobec areszto­
wania członków komitetu wykonawczego 
kongresu wszechindyjskiego mianowano 
wczoraj nowy komitet, w skład którego 
wchodzi 6 muzułmanów i 6 hindusów o- 
raz trzech niearesztowanych dotąd człon­
ków komitetu wykonawczego.

S1MLA, 28. 8. (PAT). Tejbahadur Sa- 
pru i Jayakar po odbyciu rozmowy z wi­
cekrólem w sprawie możliwości przywró­
cenia pokoju w Imdjach, odjechali do Alla- 
habad. Jayakar zawiózł z 'sobą szereg wa-

Urlop p. niBdzibsKlego.
Naczelny redaktor „Gazety Polskiej", 

były minister Poczt i Telegrafów p. po­
s e ł ’ Miedziński Bogusław — dokonał 
onegdaj wywiadu z panem Piłsudskim. 
Na pierwsze swoje pytanie otrzymał jak 
wiadomo następującą odpowiedź:

„Pan, jako poseł, postawił pytanie po 
poselsku, to jest tak, że odpowiedzieć na 
nie, nie sposób, bo poseł do sejmu jest 
stworzony na to, aby głupio pytać i g łu ­
pio mówić**.

W  związku z tą oceną wcale interesu­
jąco wygląda wiadomość zamieszczona we 
wczorajszej „Gazecie polskiej".

„Redaktor naczelny „Gazety Polskiej** 
p. B. Miedziński rozpoczął z dniem wczo­
rajszym urlop wypoczynkowy i 'wyjechał 
z Warszawy**.

Jest po czem wypocząć...

żnych dokumentów, co do których za­
sięgnie opinji Pandit Motilar Nehrrf i Gan 
dhiego, przed odjazdem do Simli, gdzie 
odbędzie rozmowę z wicekrólem. Jak przy 
puszczają, misja jego w Simli uwieńczona 
będzie powodzeniem.

Rada Naczelna F, P. S.
Posiedzenie Rady Naczelnej P. P. S. 

odbędzie się w dniach 27 i 28 września 
r. b. (t. j. w sobotę i niedzielę) w W ar­
szawie w lokalu Z. P. P. S. w Sejmie.

Początek obrad w dniu 27 września 
o godzinie 11 rano.

Prezydjum Rady Naczelnej.

Miejsce wielkiej katastrofy górniczej,

W  kopaln i „Hild:eb.randt“ w  Nowtej W si ko lo  Katowic, >— gdzie  jak  MonosżUśmy w czoraj — 
w skutek  zaw alenia s ię  fjla.ru pa  poziom ce 600 m . o lbrzym ie m asy  węgla zasypiały 15 g ó rn i­
ków . 9 z n ich  zdołano wydobyć, n a  u ra tow an ie  pozostałych 6 n iem a praw ie żadnej nadzie li.
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Przed zmianą Nonatytucji?
Pomijając styl i formę ostatniego o- 

swiadczenia Piłsudskiego, do których nie­
sforne społeczeństwo polskie ciągle jesz­
cze przywyknąć nie może, trzeba w tej 
jowouzi niewybrednych słów szukać jed­
nak treści.

Ostrze tego wynurzenia skierowane 
est już nie tylko przeciwko sejmowi, ale 
przeciwko parlamentaryzmowi jako takie- 
nu. Jeśli ktokolwiek mógł mieć jeszcze 
dudzenia co do demokratycznego poczti- 
la p. Piłsudskiego, — to własne jego 

słowa są najlepszą na to odpowiedzią
„Demokratyczne" w sanacji elementy, 

mawiące wiecznie na temat konieczności 
odrodzenia parlamentaryzmu — zapędzo- 
te zostały w kozi róg. Dziś słowo „parla- 
nentaryzm" w ustach sanatora może gro- 
:ić „niebłagonadiożnością". Przyznawać 
ię do niego jest śmiertelnem grzechem.

„Główną troską" Piłsudskiego jest 
prawa zmiany konstytucji. Ponieważ sejm 
est „chlewem", w którym przebywają 
,słabowane portki" — napewno dokona­
na tej zmiany sejmowi nie powierzy.

Nasuwa 'się  więc przypuszczenie, iż 
miany tej dokona może nowy sejm. 1 tu 
eży tr^gikomedja położenia obozu sana- 
:yjnego. Bo gdyby wymyślono niewie- 
lżieć jaką ordynację wyborczą — to przy 
ednomyślnej opinji społeczeństwa pozy- 
ia sanacji nie wzmocni się ani o włos. — 

L faktu tego obóz sanacyjny zdaje sobie 
yidocznie sprawę.

Rządzić bez parlamentu na dłuższą 
netę — w dzisjejspych (niezwykle skompli­

kowanych warunkach — nie sposób, a ja­
kikolwiek parlament zostanie powołany do 
życia, nie będzie to rękę rządzącym dziś 
zynn.kom. Gdyby istniała nadzieja u two­

rzenia takiego sejmu, któryby bezwzględ­
nie i ślepo popierał system pomajowy, 
nienawiść do parlamentaryzmu byłaby za­
pewne mniejsza. Ale taki sejm można do­
stać tylko drogą nominacji.

Ale Piłsudski nie lub' parlamentu na­
wet jako pojęcia. Klasycznym tego w yra­
zem był sposób potraktowania p. Mie- 
dzińskiego, któremu wywiadu udzielił, a 
który jest jednym z najbliższych jego 
współpracowników. P. Piłsudski uważa 
p. Miedzińskiego za głupca dlatego, że jest 
posłem.

Jeśli p. Piłsudski dąży do zmiany kon­
stytucji — to chciałby ją zmienić w taki 
sposób, ażeby odpowiadała jego inten­
cjom. Chodzi tylko o toy jak ją przepro­
wadzić. Nowe wybory nie dają żadnych 
szans, zmiana ordynacji wyborczej nie 
zmieni równocześnie sytuacji politycznej i 
jakakolwiek forma parlamentu, wybiera­
nego przez ludność z góry skazana jest 
na niepowodzenie.

Pozostają dwie drogi:  rządy bez par­
lamentu lub utworzenie parlamentu drogą 
nominacji, bo p. Piłsudski wyróżnia z tego 
„chlewu" sejmowego posłóv\J z f3B.

W  pierwszym wypadku kryje się duże 
niebezpieczeństwo, które może kosztować, 
w drugim zaś mianowańcy gwardji ślepo 
oddanej a naród pozostanie bez prawa gło 
su, co nie da mu z pewnością Dowodu do 
zadowolenia. Innych d róg  niema, a raczej 
p. Piłsudski ich ich nie uznaje.

Pomijamy tu idyllę, jaka powstałaby, 
gdyby Piłsudski obrał jedną z alternatyw, 
jakie przed sobą postaił. Byłby to rachu­
nek bez obywateli, którzy mają w tej dzie­
dzinie także coś do powiedzenia.

—o—

C e n M w  wymdo manifestacji w  dn. IV września
w obronie Pr?wa i Wolności.

Ukazała się już w pismach odezwa 
sześciu stronnictw sejmowych, wzywająca 
ogół obywateli do manifestacji w całym  
kraju w dniu 14 września. W  odezwie w y­
sunięto żądanie zwołania Sejmu, usunięcia 
dyktatury, podjęcia walki z kryzysem go­

spodarczym i podniesienia protestu prze­
ciwko zakusom na całość g ranic państwa.

Odezwę tą ogłosiły już pisma w ar­
szawskie, krakowskie i śląskie.

W  naszym piśmie ogłosimy ją w ju­
trzejszym numerze.

Zagadkowe a kosztowne futro.
Z nieskonfiskowanego numeru „Pla­

cówki" i „Robotnika" podajemy nastę­
pującą wiadomość:

W  jednem z ministerjum, kierowanem 
hojną dłonią pewnego dygnitarza w m un­
durze (dla ścisłości zaznaczamy, że nie 
chodzi tu o pana ministra spraw wojsko­
wych) zaszedł następujący wypadek.

Do ministerjum zgłosił się inkasent 
pewnej firmy futrzanej z rachunkiem na 
sumę 1377 zł. za dostarczenie pani mini-

strowej skórki nurkowe. Urzędnicy mini­
sterjum byli w kłopocie, w jaki sposób 
rachunek ten uregulować, poprostu nie 
widzieli pokrycia w żadnym z etatów re­
sortu. Ktoś przytomniejszy wpadł na od­
ważny pomysł skomunikowania się telefo­
nicznie z p. ministrową, co było tern ko­
nieczniejsze, że p. ininisteV bawił właśnie 
na inspekcji.

Otrzymał krótką, lecz zupełnie w y­
raźną dyspozycję, że rachunek należy ure­

gulować z funduszu dyspozycyjnego, jak 
to było w podobnym wypadku poprzed­
niego tygodnia (tak). s

Rozkaz został ściśle. wykonany, fun­
dusz dyspozycyjny pokrył i tym razem 
rachunek pani ministrowej.

Niewątpliwie stało się to tylko chwi­
lowo, gdyż nie ulega wątpliwości, że p. 
minister dowiedziawszy się o faktycznym 
stanie rzeczy, należność ureguluje.

—o —

Finał lotu ik r t f n s jo  Małe] Entcnty
I Polski.

W ARSZAW A.. 28. sierpn ia . (Pat.) W dniu 
dzisiejszym  n a  lotnisko m okoto\Vskie zaczęli 
przybyw ać p ierw si uczestnicy lotu okrężnego 
M alej E n tcn ty  i P o lsk i. P rzybycia  lo tn ików  o - 
C zekiw ah: gen. G órski, szef lo tn jctw a ru m u ń ­
skiego, Aarrosz R adziw iłł, prezes A eroklubu 
R zplitej pułk . R ayski, szef d epartam en tu  lot­
nictwa, członkow je poselstw  czechosłow ackiego 
i jugosłow iańskiego, p rzedstaw iciele  w ojskow o­
ści ud. P u n k tu a ln ie  o (godz. 17.13 w ylądow ał 
pierw szy lo tn ik  czechosłow acki Syoei I, n as tę ­
p n ie  o godz. 17.50 (również czechosłow acki lo­
tn ik  M ares. W  dalszym  p iągu o godz. 18.26, 
w ylądow ali dw aj lotnicy Jugosłow iańscy R ub­
icie i S intjs.

BIAŁOGROD. „28 sierpn ia . (P at ) K siążę P a - 
wŁeł, p rzebyw ający obecnie w Slow enji, prze­
sła ł do aerok lub  u w L ub lunie w  darze p u h a r 
srebrny , w yrażając praghien ie , ab y  by ł on orze 
słany  do W arszaw y jako  diar d la  zwyćięcicy ra ldu  
M ałej E ntcn ty  i P olski. P ilo t ae rok lubu  W  L u - 
b lan ie  przew iózł p u h a r db Zagrzebia,' n a  sam o­
locie, sk ąd  został on  tą sam ą dlrólgą w ysłany do 
W arszaw y.

- f i  1 - o -

D z i ś
w Radjo

2 9  sierpnia

G o d z. 20*15 
KONCERT

SYMFON.
B E E T H O Y E N

Kronika polityczna.
D ZIEŃ  P- PR EZY D EN TA .

WARSZAW A. P . pirez. Rzplitej ipbdpisał w 
dniu dzisjiejszym dekret, nr anująćy  p. W ład y sła ­
wa Jaroszew icza k om isarzem  rządu  n a  m. stoi. 
W arszaw ę, p. H enryka Kaweckiego naczelnik iem  
w ydziału IV. "w Mfu .Spir. W ewn. i p-. K azi­
m ierza  Duicha, naczelnik iem  w ydziału  i  Vr. w  
Gł. U rzędzie statystycznym .

W ARSZAW A. P. pirez. Rzplitej podp isa ł w 
dniu  dzisjiejszym dekret, m ianu jący  J>- inż. Al­
fonsa K tihna m in . kom unikacji.

DZIEŃ  P. PIŁ SU D SK IE G O .
W ARSZAW A. W dniu dzisiejszym  pr. Rady 

Min. P iłsu d sk i przyjął m iii. przem . i handlu 
inż. K wiatkow skiego ,a następu je  m in. poc/t 
lei. Boeirnera. >

W ARSZAW A. Dziś o giodiz. 17, p. PitsMd&ki p o ­
dejm ow ał W pirez. R ady Min. szefów deldgaeyJ, 
przybyłych  na m iędz narodow ą konferencję ro l­
niczą w W arszaw je. W przyjęciu  wcięli udział 
m in is trow ie  Beck, Z aleski, K wiatkowski, Jan la - 
Polpzyński i Slanjew;ez.

K O N F E R E N C E  I-.. K O N F E R E N C J E .

WARSZAW A. W dniu •dzisiejszym m inister 
Beck odbył w pirez. R ady Miń. 'konferencję z 
m in is trem  kom unikacji K iihnem  oraz  min. M B i 
OP. dir. C zerw ińskim , następn ie  zaś przyjął am ­
basadora  F ran c ji Larocha.
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Konsument wzięty w dwa ognie.
Duchowo i najgorszy, najbardziej ab- 

solutystyczny rząd, mało może zła w y­
rządzić obywatelowi. Przeciwnie im gor­
szy jest rząd, tern mniejszy jego wpływ 
na ducha ludzkiego. Inaczej ma się rzecz 
z życiem gospodarczem, tu im bardziej 
rząd uniezależnia się od obywatela, tem- 
bardziej czyni go zależnym od swej sa­
mowoli i swej nieudolności.

Obywatel, któremu polityka (gospodar- 
cza rządu wydziera chleb z rąk, podko­
puje byt gospodarczy, w ustroju par-' 
lamentarnym może za pośrednictwem 
swego posła roztoczyć sprawę przed sze- 
rokiem forum i zmusić rząd do zanie­
chania szkodliwego dla ogółu, a poży­
tecznego może dla ciasnego koła z roz­
maitych względów protegowanych. Gdy 
Sejm zmuszony jest do milczenia, to je­
dyny organ, którym naród może dać w y­
raz swoim potrzebom, swoim krzywdom 
i żalom, skazany jest na milczenie. Klęski, 
spowodowane nieracjonalnem postępowa­
niem, ujepowstrzymanem przez wolę na­
rodowego przedstawicielstwa, spadają 
ciężkim ciężarem na ludność.

U nas reguluje się ceny produktów 
krajowrych czy zagranicznych dwoma środ 
kam i: cłami i kontyngentami. Reguluje, 
t. zn. podnoś; cey własnego konsumenta. 
Ażeby system cłowy wobec ludności u- 
sprawiediiwić, mówi się o cłach ochron­
nych, zamilczając, kogo one mają bronić. 
Najczęściej cła nie są niczem \ inncm, jak 
inną formą podatku nałożonego na kon- 
sumcję.

Ńie podzielam zdania, jakoby spoży­
wanie owoców i nawet owoców połud­
niowych, należało zaliczać do zbytku; 
przeciwnie, owoce są środkiem żywności 
do utrzymania zdrowia bezwzględnie ko- 
niecznem, a z drugiej strony produkcja 
owoców jest w kraju tak skąpa, że ich 
spożywanie w dostatecznej ilości tylko ma 
łej ilości ludzi jest dostępne. Kogo więc 
chronią bardzo wysokie cła od gatunków 
owoców w kraju rodzących się, ale i 'owo­
ców południowych ?

Ale na tern nie dosyć! Poza wysokim 
cłem podnoszą cenę owoców ustanawiane 
przez rząd kontyngenty. To znaczy, że 
rząd oznacza ilość towarów, który do kra­
ju sprowadzić wolno. Naturalnie, że ilość 
ta jest mniejsza, aniżeli zapotrzebowanie 
kraju, gdyż inaczej cały kontyngent sen- 
suby żadnego nie miał.

Skoro ilość sprowadzić się mającego 
towaru ma być ograniczona, to rząd musi 
wyznaczyć, komu i ile towaru sprowa­
dzić wolno. W  ten sposób powstają bar­
dzo intratne przywileje. Monopole pry­
watne. Stanowią one coś w rodzaju uzu­
pełnienia funduszu dyspozycyjnego.

Monopoliści importowi nie zasypiają 
gruszek w popiele. Jak długo Sejm nie 
jest na stałe usunięty, to nie można wie­
dzieć, jak długo monopol importu trwać 
będzie, trzeba więc kuć żelazo, dopóki go ­
rące. W tych kołach ma rząd obecny

wiernych i szczerych zwolenników.
Taryfa cłowa rozróżnia trzy rodzaje 

cel. Normalne t. j. podstawowe, maksy­
malne, cło opłacane za towary sprowa­
dzane z krajów, z którymi nie wiążą nas 
traktaty handlowe i nareszcie cła kon­
wencyjne, polegające na postanowieniach 
traktatów handlowych.

Cła konwencyjne są zwyczajnie o pe­
wien procent niższe od ceł pobieranych 
i obniżają je czasami bardzo, ale konsu­
menci często nie mogą z tych opustów 
korzystać,- gdyż monopoliści kontyngento­
wi na to nie pozwalają. Dzięki monopolis­
tom konsument polski musi się zadowolić 
towarem pośledniejszego gatunku, m ono­
pol kontyngentowy zmusza odbiorcę do 
kupna takiego towaru, który importerowi 
się lepiej opłaca. Jaskrawo widzi się to. 
na winogronach teraz sprowadzanych. 
Znaczenie ceł i kontyngentów, i wpływ 
ich na cenę, okazuje się, gdy przypatrzy­
my się taryfom cłowym a następnie, gdy 
porównamy ceny u nas pobierane a cena­
mi kraju o podobnym do naszego klima­
tu, np. z jNiemcam.i

Cła za 100 klgr. w Zł. (litera n. zna­
czy normalne, litera m. znaczy maksy­
malne).

K. Konwencyjne: jabłka świeże n. 258 
m. 516 k. dla Czech 30.96; śliwki n. 258 
m. 516 k. dla Czech 21.41; cytryny n. 22 
m. 44; pomarańcze n. 206 m. 412 z kraj- 
wtrak 48; winogrona n. 3 14 m. 688 z 
Czech 258; daktyle n. 430 m.860, rodzyn­
ki n. 387 m. 774, orzechy n. 172, m. 344; 
migdały n. 344 m. 688, herbata n. 500 
m. 1000; pizetwory farmaceutyczne n. 946 
m. 1892, z Francji k. 756, środki do pro­
dukcji sachyryny n. 6830 m. 13780, z Fran 
cji k. 4816.

Nawet cła normalne kilkakrotnie wyż­
sze od wartości towaru. Kilo winogron 
kosztuje w Berlinie zł. 1.20, a nasze cło 
konwencyjne z Czech zł. 2.50.

W  ubiegłym sezonie kosztowała na 
Śląsku pruskim pomarańcza 15 do 20 g ro ­
szy, podczas gdy po polskiej stronie p ła ­
cono złotego i więcej. Działo się to mi­
mo, że lekarze polecają dla dzieci i osób 
starszych pomarańcze jako zbawienny śro ­
dek odżywczy. Przewożącym przez g ra­
nice dla dzieci kilka pomarańcz odbie­
rano ,e, gdyż tylko monopolistom kontyn­
gentowym przewożenie jest dozwolone.

Niemcy są krajem o 70 proc. ludno­
ści nierolniczej a zatem o ogromnym pro­
cencie konsumentów i niewystarczającej 
produkcji rolnej, a zatem krajem droży­
zny żywnościowej, podczas gdy . stosunek 
ludności jest u nas wręcz przeciwny, a 
produkcja rolna przewyższa ilość, którą 
można w kraju zbyć. Takie są gospodar­
cze warunki, ale racjonalna polityka go ­
spodarcza może w dziedzinie kosztów u- 
trzymania dużo zrobić.

Toteż koniec wieńczy dzieło. Przy­
patrzmy się cenom niektórych środków 
żywności w Niemczech wedle cennika,

jednego z pierwszorzędnych składów w 
Berlinie z 22 pierpnia br. t

Tuzin cytryn — groszy 76, kilo wi­
nogron — gr. 120, kg. brzoskwiń — gr. 
128, kg. bananów — gr. 156, kg. g ru ­
szek lub jabłek kompotowych — gr. 50, 
kg. śliwek niebieskich — gr. 90, pół kg. 
pomidorów — gr. 50.

Każdy, kto obznajomiony jest z ce­
nami na naszych targach, wie, że ceny 
u nas są dwu albo wielokrotnie wyż-! 
sze niż w Niemczech. Dlaczego ? Czy to 
tak być musi ?

Rząd ogłasza w „Monitorze^, że z 
pominięciem Sejmu zawarł z Rumunją 
traktat, obniżający cło niektórych towa­
rów stamtąd sprowadzanych, ale cóż to 
pomoże, jak długo monopole kontyn­
gentowe będą istn iały!

Posiadamy własne morze, czynimy o- 
gromne wydatki, by stać się potęgą m or­
ską. Morze jest najdogodniejszem źród­
łem żywności ludzkiej. Przy odpowied­
niej polityce żywnościowej, nawet niera­
cjonalne cla nie powinny uniemożliwić 
wprowadzenia ryby morskiej na stół ro ­
botniczy i pracownika umysłowego. W  
Niemczech a raczej w Berlinie (w nadmor 
skich miastach niezawodnie taniej), ko­
sztuje kilogram łososia morskiego, groszy 
72, a innych cenniejszych ryb do jednego 
złotego. Kilo świeżego śledzia gr. 76, 
a kilo żywego węgorza — 3 zł. 80 gr. 
12 śledzi tłuściochów — 1 złotego. I tam 
dawniej nie umiano ryb morskich ani jeść 
ani gotować, a teraz wszyscy jedzą i w 
najlepszych restauracjach je podają. Cóż 
dopiero w krajach północnych czy w An- 
glji ?

Herman Diamand.

Francuzi korzystają ze spadku pezEfa
PARYŻ, 28. sie rpn ia . — Od1 czasu  s iin ie  d e ­

w aluującego się pczeta, |vv H iszpanii północnej 
pirzehy\vrt w ielka liczba F rancuzów  i cudzoziem ­
ców, k tórzy  za;w yczaj lalo spędlzalą w B iarritz . 
San Sebastjan od1 lat niiMwjdzijal tak  w ielkiego 
napływ u cudzoziem ców , jak  w ostatn ich  dniach. 
K ilka k ilom etrów  od‘ gran icy  m ożna w iele  rzeczy 
zakupić p raw je  'darm o. I tak  F rancuzi w d łu ­
gich szeregach u d a ją  s ię  do Irm n , by  nabyć ła­
nio tow ary. W e traniiiuskidi sklepach, a  p rze- 
dew szystkiem  w sk lepach a rtyku łów  spożyw czych 
zm niejsza się ilość kupujących. N iem niej jedńak 
p ra sa  paryska  n ie  ukryw a naw et pew nego zado­
w olenia z tego sianu . ,,P arjs  M jdj" pisze n. p .: 
„T ak, czasy się zm ieniają. F ran cu z i odw zajem ­
niają się Iljszpanom  ąJrzyjaziiem i odw iedzinam i, 
gdy ci przed' trzem a laty kupow ali we hrancji,. 
K upuje się w łaśn ie  tam , gtfźje tanjo  m ożna n a ­
b y ć 1.

^  —O—

Złodziej sekretarzem w  Urzędzie
Skarbowym.

WARSZAWA, 28 sierpnia (Tel. wł.). 
W  Grodzkim Urzędzie Skarbowym Akcyz 
i Monopolów Państwowych, pracuje w 
charakterze sekretarza Jan Balcerzak, no­
towany w Warszawie przez Urząd śledczy 
jako złodziej kieszonkowy.

—o—
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Otwarcie międzyn. konferencji rolniczej
w Warszawie.

W ARSZAW A. 28 .. sierpn ia . (Pat.) P rzem ó­
w ien ie  m iK & tra spa\ zagr. Zaleskiego, w ygło­
dzone na otw arciu m iędzynarodow ej 'konferen­
cji " 01111026].

•Witam w lm jeu ju  [rządu polskiego delegatów  
przyby łych  do W arszaw y lei ta W zięci# udzilału 
W konferencji.

W ( f » M e  g rupa państw  [posiadających in ­
teresy  pblnicze ; w |ró\vncj m ierze  dólkniętyeh 
kuyzysem  W t<?.i |iMitfc!in|fe i«h gospodarstw a 
narodow ego, zebrała się spontanicznie n a  n a ra ­
dy  jesien ią  ubiegłego ro k u , aby  w spólnym i si­
łam i -szukać środków , zdolnych u sunąć  ’ te  t r a -  
Idhośei. Od1 tam tej chw jli 1a wfspólpiram w dtal- 
szym  ciągu rozw ija  się 1 loto tk iś  znoWu ze- 
blraliśmy s ię  p rzystąp ić  do ztódfeujia tego w aż­
nego p rzedm iotu , [czerpiąc pyzy tem  oM uęe z db- 
świad|ezeń nabytych ou d iw jli naszej p ierw sze) 
w ym iany poglądów  w tym  przedm iocie. M am y 
więc, 'przedyskutow ać p rob lem aty  ekonom iczne, 
Szukać środków , zdolnylch zażegnać sk u tk i obe­
cnego kryzysu, oraz znaleźć elem enty , które są 
n iezbędne clin w zm ożenia dobrobytu naszych 
krajów .

W ten sposób p racu jem y  niely lko nad' rozw o­
jem  ekonom icznym  tej części E uropy , ale rów ­
nocześnie przyczyn iam y  się też 'do stabftl!i®iqji 
życia ekonom icznego togo kontynentu , albow iem  
jes t rzeczą n iew ątpliw ą, że pow odzenie każde­
go jMiistWa, podobnie jak pow odzenie oddziel­
nych jednostek  Jest ściśle żiwjązaue z pow odze­
n iem  innych.

B iorąc pod' uw agę im peratyw ne potrzeby na­
rodów  rolniczych lnędzjc m ożna W pew nej m ie­
rz e  d ać  rozw iązan ie  trudhego zagadn ien ia  h a n ­

d lu  m iędzynarodow ego. N jcch m i Wolno będzie 
podkreślić , że zb iera jąc  sję n a  tę konferencję 
wchodzim y n a  drogę w ytoczoną przez  ostatnie, 
w skazania Ljg;YN)arodów. Z d rug ie j .strony idea 
k tóra nas łączy, jest też m ojem  zdaniem  zgodna 
z ideą, k tó ra  natchnę ła  m in js lra  B nandla, gdy 
zaproponow ał stw orzenie  feweracji europejskiej.

Po przem ów ien iu  m jn. Zaleskiego, przystąpiono 
do  w yboru -przewodhiiczącegO Konferencji. Na 
w niosek rum uńsk iego  m in is tra  p rzem ysłu  i h a n ­
d lu  M adgęaru, jednom yśln ie  w ybrano przew o­
dniczącym  m. ro i. Jan ię - Połczyńskiego.

Jan ta  Połczyński, po wygłoszeniij pirzem ów ię- 
fów W szystkich delegacyj. "Na .sekretarza gene- 
n ia  zaproponow ał do prezju ljum  konferencji sze- 
rnlnego pow ołano dyrek to ra  d e jw ta m e n tu  eko­
nom icznego m in is ters tw a ro ln ic tw a  djr. A dam a 
Bosego, zaś n a  jego zastępcę radcę  m in is te rs tw a  
spraw  zagr. Antoniego R om ana. P o  ukonsty tuo­
w aniu s ję  prezydjm n, p rzystąpiono do następne­
go punk tu  porządku  dzienego, t. j. d0 Wyboru 
przew odniczących kom isy j konferencji.

Na przewocfnicząiselgo kom isji A. |  (W ymiany 
płodów  ro lnych) w ybrano m in is tra  p rzem ysłu  jj 
handlu  Jugosław ji D em etrow ieza, kom isji B. 
(w eterynaryjnej), m in . roln. E slonjl K orenia, ko ­
m isji C. (w spółpracy z Ljgą NairodóWj m in . 
W zem yslti i hand lu  R um unji M adgearu, oraz 
kom isji D. (finansow ej) m in is tra  rolnictw a 'R u ­
ni unji W asilJewa.

Po  w yborze kom isji w ygłosili przem ów ienia 
pow italne m jn , W aśjljew , m ;n . K orem , wleemin. 
b a ro n  P ronay , prof K reism anty  m in. Madlgearu, 
podsekre tarz  stanu  Pazdćrka, i m in . D cm ełro- 
wicz.

Niemieccy teppopyści prawicowi przed sadem.
BERLIN, 28 8. (PAT). Rozprawa przed 

sądem altońskim obfitowała wczoraj w 
szereg szczegółów oświetlających kulisy 
i tło akcji terrorystów prawicowych. Z 
pośród oskarżonych pięciu nie stawiło się 
na rozprawę. Oskarżony Volk, główny o r­
ganizator bojówek terrorystycznych zg ło ­
sił gotowość złożenia pewnych wyjaśnień

i oświadczył, że w roku 1928 koła rady- 
kalno-prawicowe wykorzystując wrogi na­
strój mas chłopskich wobec rządu, rozpo­
częły na terenie Szlezwigu i Holsztyna 
akcję czynnego oporu przeciwko zarządze­
niom fiskalnym, która miała być jednem 
ogniw szeroko zakrojonego ruchu wy­
wrotowego.

Z kraju i świata.
Kroirka telegraficzna.

W Z a w iercili W ykryto fabrykę fałszywych 
dw uzłotów ek w m ieszkan ju  ro bo tn ika  m iejscow ej 
cem entow ni W oźniaka. O szusta aresztow ano.

Na stacji W arszaw a — G łów na w padł pod 
m anew ru jącą  lokom otyw ę 29- letni Jan  Z ielonka 
i pon ió sł śmjierć na m iejscu .

*

Jak  stw ierdzono w  czasje  śledztw a w sprawie, 
zam achu n a  pu łk . R ustejk isa, organizacja  W al- 
d em arasa  ,,Żelazny W ilk  jest ekspozyturą  n ie ­
m ieckiego S tahlhelm u n a  Ljtwę.

* ■5
W  pobliżu  Częchow ic n a  Śląsku, pociąg' p rze­

jecha ł n a  śmięjrć 59- letniego Kołdterę, g łucho­
niem ego.

W  całe j AnigiJi pan u ją  niezw ykle Upały. Ze 
w szystkich s tro n  'donoszą o w ypadkach p rażen ia  
fsłonęcznego, k tó re  spow odowało ju ż  8 w ypadków  
śn ij# te in  cji. Między in n y m i zm arło  'Wskutek po­
rażen ia  dw óch żo!njerzy  na m anew rach , o raz  1 
robo tn ik  portow y. D ziś o godfz. 13 te rm om etr 
w  c ien iu  w skazyw ał 86 st. F ahrenheita .

—0 —

Kawalerska jazda inspektora policji.
KATOWICE, 28. 8. (PAT) Wczoraj 

przed południem na zakręcie szosy pod 
Tychami samochód osobowy głównego 
Komendanta Policji wojewódzkiej, inspek­
tora Żółtaszka wpadł do rowu. Inspektor 
Żółtaszek odniósł poranienia twarzy, — a 
szofer doznał obrażeń wewnętrznych. — 
Przyczyną wypadku był defekt koła. 

—o —

Konfiskata.
Wczorajszy „Dziennik Ludowy" byl 

skonfiskowany. Cenzura skreśliła pierw- 
-'dwa ustępy, z artykułu p. t . : „Na margi­
nesie wczorajszej deklaracji", w którym 
kilka uw ag poświęciliśmy ostatniej „enun­
cjacji" p. P iłsudskiego! Zdaniem prokura­
tora widocznie enuncjacja prasowa pre- 
mjera nowego rządu nie nadaje się do o- 
mawiania. Istotnie bardzo trudno z nabo­
żeństwem odczytywać te prawnicze w y­
wody, nadziane takimi choćby wyrażenia­
mi, jak: „dziewka", „prostituta", „roz­
pięte joortki", „śmierdzi ze strachu"...

„Układ konstytucji — mówi w swym 
wywiadzie p. Piłsudski — jest taŁ chwiej­
ny, nieokreślony, napisana jest tak nie­
chlujnie, jak niechlujnym jest umysł [ła­
nów posłów".

Czy do wypracowania nowej konsty­
tucji miałby być użyty zaprodukowany w 
wywiadzie styl i ta nomenklatura dla 
określenia praw i obowiązków obywa­
telskich ?

Równocześnie do oceny nie nadaje się 
widać także ustęp z tego wywiadu: m o­
jem zdaniem w każdym urzędzie p. posła 
należy usuwać za drzwi. Jeżeli zaś coś 
mu dołożą — to także nie zaszkodzi".

Wedle przestarzałych, — przyznajemy 
to — pojęć do obowiązku urzędów nale­

żało załatwianie zgłaszających się obywa­
teli, nie wyłączając oczywiście posłów, 
dziś można widać tych ostatnićh „usuwać 
za rzwi" i „przytem coś dołożyć".

To oznacza rozszerznie kompetencji 
urzędów, wypowiedziane autorytatywnie 
przez prezesa rady ministrów.

Albo takie określenie: „Toż można ze­
brać łotrów, bo jest ich dużo w sejmie, 
jakąś setke". Istotnie to wszystko do om a­
wiania się nie nadaje. W  to wszystko trze­
ba absolutnie wierzyć! i -Hiego trzeba spokoj 
nie słuchać, jak słuchał tego w pokorze 
ucha poseł i b. minister Miedziński. ' 

—o —

W „demoRpatycznej" Ameryce.
NOWY JO RK . — Liga Sw obód Cywilnych 

7ajęła się charak te ry styczną  spraw ą. Jest to sp ra ­
wa n ie jak iej Yetty S trom herg , ,skazanej n a  pół 
do R) lat w ięzjen ia  za oM ial/tanie (czerwonym 
sztandarem  letniska dla dzieci robo ln jków  w 
górach San B em ard ino . Spraw a p rzen iesiona zo­
sta ła , staraniem  do Sądu Najwyższego.

Gdy parowóz zderzy się z samochodem.
BIAŁYSTOK, 28. 8. (PAT). Wczoraj-; 

sej nocy o godzinie 2 nad ranem na prze- 
jeździe kolejowym koło Czyżewa na 108 
kim. toru Warszawa - Białystok, parowóz 
dyrekcji kolejowej warszawskiej, idący .lu­
zem z Warszawy do Białegostoku wpadł 
w całym pędzie na samochód ciężarowy 
ńaładowany świniami, prowadzony przez 
szofera Rudkowskiego, obok którego sie­

dział Henryk Kępisty, właściciel samocho­
du i Tomasz Wawrzynowicz kupiec. — 
Skutki zderzenia były fatalne. Lokomoty­
wa zdruzgotała samochód. Kępisty po­
niósł śmierć na miejscu, zaś Rutkowski i 
Wawrzynowicz odnieśli ciężkie rany. O d­
wieziono ich w stanie bardzo ciężkim do 
szpitala w Białymstoku.
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Nowy gmaift parlamentu iapô HiBoo w Tokio.

Sowieccy delegaci aa H o n p s ie  spółdzielczym
we Wiedniu

Obecnie (od poniedziałku) odbywa 
się w Wiedniu XIII Międzynarodowy Kon 
g ies  Spółdzielczy, w którym biorą udział 
również przedstawiciele stowarzyszeń spół 
dzielczych z Rosji sowieckiej jako nale­
żących do Międzynarodówki Spółdziel­
czej, która według statutu

stoi na ściśle neutralnym gruncie
w stosunku do wszystkich politycznych i 
religijnych partji. ‘Dlatego też na Kongre­
sie w charakterze gości uczestniczą tylko 
przedstawiciele oficjalnych instytucji, na­
tomiast nie są dopuszczeni delegaci Zw. 
zawodowych czy politycznych organiza­
cji. W przeciwnym wypadku nie byłaby 
możliwa współpraca na polu spółdziel- 
czem między tak sprzecznymi żywiołami 
jakimi są np. spółdzielcze organizacje so ­
wieckie a spółdzielcze zrzeszenia kanadyj­
skich producentów pszenicy.

Z obecności swej na forum między- 
narodowem, jakim jest Kongres, w cha­
rakterze oficjalnych przedstawicieli sko­
rzystali też w wydatnym stopniu delegaci 
sowieccy, wygłaszając liczne przemówie­
nia, w których starali się poruszyć spra­
wy, nie stojące w bezpośrednim związku 
z zagadnieniami ruchu spółdzielczego.

Jako pierwszy z Rosjan zabrał głos 
Bodajew', który podniósł, że rosyjskie o r­
ganizacje spółazielcze pracują pod ha­
słem utrzymania i obrony pokoju i że 
kilkakrotnie zwracały się do Zarządu 
głównego z żądaniem postawienia na po­
rządku dziennym Kongresu wiedeńskiego

sprawy obrony pokoju przez organizacje 
spółdzielcze.

— Niema chyba nikogo — mówił Bo­
dajew — wśród proletarjuszy, ktoby nie 
zdawał sobie sprawy z powagi tego za­
gadnienia ; ostatnie zebrania Zarządu 
głównego w Londynie, Lipsku i Wiedniu 
odrzuciły jednak żądania rosyjskie. W y­
padki polityczne wykazały, że i dla o r­
ganizacji spółdzielczych kwestja pokoju 
jest sprawą pierwszej wagi.

W  czasie zeszłorocznego Kongresu 
ekonomicznego zaznaczyły się gw ałtow ­
nie sprzeczności i wewnętrzne rozbicie 
ustroju kapitalistycznego — podczas gdy 
budowa socjalistycznego ustroju w Rosji 
kroczy raźno naprzód, zarówno w dzie­
dzinie przemysłu jak i rolnictwa.

W  Unji sowieckiej podnosi się stopa 
życiowa materjalna i kulturalna pracują­
cych — kiedy faytym sanami czasie w pań­
stwach kapitalistycznych wzrosła liczba 
bezrobotnych oraz pogarsza się z dnia 
na dzień położenie przemysłu. W zm aga­
jący się kryzys ogólno, - kwiatowy, wzrost 
aktywnej działalności faszyzmu — to nie­
uchronne niebezpieczeństwo wojny impe­
rialistycznej i ataku na Związek Repu­
blik Radzieckich.

Delegacja sowiecka zwraca się do 
Kongresu z apelem postawienia na po­
rządku sprawy walki organizacji spółdziel­
czych z wojną i sprawy przyjścia z po­
mocą strajkującym, bezrobotnym i zredu­
kowanym. i

Delegat niemiecki Lorenz, polemizu­
jąc z Bodajewem, oświadczył:

5

„Nie poddajemy się złudzeniom, że 
rezolucje pokojowe, którebyśmy tu przy­
jęli, mogą przynieść pokój. Ważnym środ­
kiem dla zaprowadzenia istotnego pokoju, 
jest rozbrojenie i dlatego chciałbym po­
lecić rosyjskim spółdzielniom pracowanie 
i we własnym kraju na rzecz rozbroje­
nia.

Tow. Bodajew wyraził się, że w prze­
ciwieństwie do krajów kapitalistycznych, 
gdzie sroży się kryzys, w Rosji rozwój 
postępuje raźno naprzód. Miło nam to 
słyszeć; sądzę jednak, że mój przedm ów­
ca w cichym zakątku swego serca jest 
trochę odmiennego przekonania odnośnie 
do owego raźnego rozwoju w Rosji.

My, Niemcy, jesteśmy oczywiście prze 
ciw faszyzmowi w jakiejkolwiek postaci 
ale również przeciw dyktaturze małej 
cząstki proletarjatu nad przeważającą 
większością' ‘.

Z zarzutami wystąpił również Rosja­
nin Meszeriatow, który ubolewał, że tak 
potężna organizacja jaką jest Międzyna­
rodówka Spółdzielcza, nie wykazała żad­
nej aktywności w kwestjach socjalnych, 
że przeciwnie cofa się lękliwie przed ja­
kąkolwiek ingerencją w realne życie. 
Sprawozdanie wspomina o niesłychanym 
wyzysku, uprawianym przez trusty i syn­
dykaty ale nic się nie robi, by przeciw­
działać temu wyzyskowi.

—o —

Sowiety osiągnęły dcsłooałe wyniki
w dziedzinie budowy samolotów

KOWNO, 28 8. (PAT). Major W  
Gustajkis kierownik wycieczki lotników li­
tewskich, która ostatnio złożyła wizytę 
w Rosji sowieckiej, udzielił prasie litew­
skiej wywiadu, w którym mówi o wraże­
niach członków wycieczki lotników litew - 
skich w ZSRR. Gustajkis zastrzegł się na 
wstępie, że nie będzie nic mówił o stosun­
kach sowieckich w Rosji sowieckiej, p ro ­
sił tez, aby w tej sprawie do niego się 
nie zwracano. Mówiąc o przyjęciu, z ja­
kiem spotkali się lotnicy litewscy w' So­
wietach, Gustajkis podkreślał serdeczność 
przyjęcia na każdym kroku. Dalej Gustai- 
kis podkreślił, że oprowadzający wyciecz­
kę litewrską oficerowie sowieccy nie czy­
nili przed nimi żadnych tajemnic z osiąg­
niętych przez sowiety zdobyczy na polu 
lotnictwa. Robotnicy bardzo serdecznie o d ­
nosili się do wycieczki. Gustajkis twierdzi, 
że sowiety osiągnęły doskonałe wyniki w 
dziedzinie budowy samolotów wojennych 
oraz materjałów' wybuchowych.

—O—

Z Moskwy do Polski pod wagonom.
W edług doniesień z BrześfCja nau B ugiem , 

onegdaj na stac ji Małkinia pod' jednym z wago­
nów pociągu M oskwa — W arszaw a znaleziono 
15-Ie(niego Witolda Mackiewicza, urodzonego w 
pow. wileńskim i zam ieszkałego stale w Mo­
skw ie. C h łopiec zamierzający >dwJ;edfcjć sw ych 
k rew nych W Polsce, odbył całą podróż z 'Moskwy 
do Małkini pod wagonem.

—O—

4
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Tajemnica w yp ra w y podb.egunowej inź. flndrćego, odkryta pa 3Z latach.

OnOgónj 'donos i l iśm y ,  iż  n o rw e sk a  ekspcd}ch i  j sn u k n w n  oiłiinli izła /w ło k i  iużyniafla szw ed zk ieg o  
i>. A / A n d r e e g o ,  k tó ry  w 1897 i. jłfzeparll  Irez v i t-śn, z lowarzys-zami p o i f c z u  Jpocli*o'iy n a u k o w e j  
d o  b ie g u n a  pom ocnego .  N a i lu s trac j i  w id z im y  ju ż .  Aiufreego f i r a e  za żyicia w raz  z to w a rzy sz a m i '

ekspedycji  na  ziemi,  k ra i tc i s zk a  Józefa.

Właścicielowi niewolno brać odstępnego!
Orzeczenie Sądu Najwyższego.

W ARSZAWA. Sąd Najwyższy rozpa­
trywał ciekawą sprawę cywilną, która 

'niewątpliwie zainteresuje szerokie rzesze 
lokatorów i właścicieli domów, gdyż do ­
tyczy głośnego artykułu 10 u s ta w y  o o- 
chronię lokatorów, traktującego o w pła­
caniu odstępnego przy wynajmowaniu 
•mieszkań.

Otóż pewien lokator w Warszawie 
zawarł z właścicielką domu umowę pi­
semną na wynajęcie lokalu pięciopokojo- 
wego za komornem w kwocie 170 zł. mie-

H. J. MAGOG.

Skrzyniri.
Hektor Comargan wsadził monokl w 

oko, cofnął się i patrząc jak znawca na 
antyczną skrzynię, rzekł do antykwarju-
^za.:

—  Jest bardzo ładna! Moi przyja­
ciele wcale nie przesadzili.

— To jest niezwykła okazja — odparł 
antykwarjusz, — musiałby pan daleko 
szukać, aby znaleźć podobny okaz.

— M o że! — zgodził się Comargan. 
— Ale napewnobym znalazł. Istnieje bo ­
wiem identyczna skrzynia. Mam dobrą 
pamięć. Mogę więc panu nawet wymie­
nić nazwisko jej właścicielki. Jest nią 
niejaka pani Richardier, posiadająca willę 
za miastem.

'W ym ienił nazwisko z miną, z której 
można się było domyśleć, że z jego po­
siadaczką był kiedyś w zażyłych stosun­
kach.

Antykwarjusz nie zwrócił na to wcale 
uwagi.

sięcznie. Niezależnie od komornego loka­
tor musiał zapłacić 7.000 zł.

tytułem  oustępneg'o
na rzecz właścicielki domu.

Po wprowadzeniu się do mieszkania 
lokator skierował sprawę pobrania od ­
stępnego na drogę sądową, uważając, że 
zostało ono pobrane bezprawnie. Pierw­
sze dwie instancje sądowe przyznały mu 
rację i zasądziły od właścicielki na rzecz 
pozywającego sumę 7.000 zł. Pozwana

— To jest ta sama skrzynia — o- 
świadczył obojętnie. - Po powrocie z ja­
kiejś podróży, ta pani sprzedała wszystkie 
swoie meble, ja zaś je nabyłem.

— Rzeczywiście ? Jaki świat jest ma­
ły ! - -  zawołał Hektor podchodząc do 
skrzyni. Dotknął ręką zamka, w którym 
nie było klucza. Antykwarjusz przypusz­
czał, że chce on zajrzeć do wnętrza 
skrzyni.

— Klucza niema, dotychczas nie ka­
załem dorobić nowego — oświadczył. — 
Postanowiłem sprzedać ją zamkniętą, to 
jest o wiele ciekawsze; może zawiera ona 
jakąś niespodziankę. Znajdują się w niej 
bowiem rozmaite przedmioty, jakie ? Nie 
mam pojęcia Może są to rzeczy warto-* 
ściowe. A może tylko pamiątki... Lecz dla 
pana, który znałeś tę damę...

— Tak, znałem, — zauważył Com ar­
gan. — Ale nie pozwolę się wskutek te ­
go nabrać. Pan jest zręcznym kupcem, 
i ta historja o zagubionym kluczu i nie­
znanej zawartości skrzyni jest bardzo in­
teresująca. Może pan przysłać mi tę skrzy­
nię, ale zwracam pańską uwagę na to, 
że kupię ją ostatecznie, dopiero wówczas, 
gdy zajrzę do jej wnętrza. Gdy tylko o ­

złożyla do Sądu Najwyższego skargę ka­
sacyjną, twierdząc, że art. 10 ustawy o 
ochronie lokatorów, zabraniający pobie- 
pomiędzy lokatorem a właścicielem domu, 
rania odstępnego, nie dotyczy stosunków 
a stosuje się jedynie do wypadku odstą­
pienia lokalu przez lokatora oraz, że w 
wypadku zawarcia umowy pisemnej, jak 
to miało miejsce w rozpatrywanym w y­
padku, nie ma zastosowania art. 10 usta­
wy o ochronie lokatorów, a tylko ogólne 
postanowienia kodeksu karnego o lichwie 
w razie pobierania wygórowanego ko­
mornego. czego w danym wypadku za­
rzucić nie można wynajmującej mieszka­
nie.

Sąd Najwyższy w orzeczeniu swem, 

odrzucającem kasację,
stwierdził, że art. 10 ustawy o ochronie 
lokatorów w pierwszej części mówi nie- 
tylko o poprzednim lokatorze, któremu 
coś się przyrzeka, lecz i o innej osobie, 
przez którą należy przedewszystkiem ro ­
zumieć właściciela dom u i jego admini­
stratora, w drugiej zaś części artykuł ten 
wyraźnie wspomina o „wynajmującym1' 
w odróżnieniu od „poprzedniego loka­
tora" . W  ten sposób Sąd Najwyższy usta­
lił, że art. 10 ustawy o ochronie loka­
torów

dotyczy również stosunków pom ię­
dzy lokatorem a w łaścicielem  domu

i obejmuje przypadki wpłacenia przez 
lokatora właścicielowi domu przed w pro­
wadzeniem się odstępnego.

—o—

Z B O N  P R Z Y W Ó D C Y  S O C JA L IS T Ó W  UUMUSf- 
|  KIO Ił

B U K A R ESZT, 28. sierpn ia . W ieloletni p rze- 
wódica socjalistów  ru m u ń sk ich  tow. d r. P is lin e r 
7m arl nag le  w ipociągu B ukareszt — C zerniow ee. 
Liczył la t 49.

tworzę skrzynię, povvi?m panu, co ona 
zawiera. To, co mnie zainteresuje, zatrzy­
mam, resztę panu zwrócę. Zgoda ?

— Bardzo chętnie, panie Comargan, 
nigciyśmy się przeciez nie sprzeczali, — 
rzekł uprzejmie antykwarjusz.

Z pełnym kieliszkiem w jednej ręce 
i cygarem w drugiej, Hektor patrzył na 
swych przyjaciół, których zaprosił do swe 
go kawalerskiego mieszkania. Świętowa­
no wesoło jego pow rót z długiej po-* 
dróży.

— Nareszcie znów jesteśmy razem ! — 
mówił Hektor. — Ile lat temu opuściłem 
was i wyruszyłem w świat z Simoną Ri­
chardier ? Zdaje się, że mija od owej 
chwili pięć l a t ! Miłość każe nam popeł­
niać rozmaite głupstwa. W yobrażam so­
bie wasze zdumione miny, gdyście dowie­
dzieli się, że wyjechałem i zabrałem ze 
sobą Simonę. A gdybyście jeszcze wie­
dzieli, w jaki sposób to się stało.

Opowiedz! zawołali chórem przy­
jaciele. — Jesteśmy bardzo ciekawi.

— Nie miałem zamiaru opowiadać 
wam o tern. Nawet sam całkiem o tern 
zapomniałem. Ale wyobraźcie sobie, że 
pewien przedmiot przypomniał m ową
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Urządzenia przeładunkowe na stacji węgla w  fid p i.

PAT

O statn io  zm ontow ane zostały n a  sijfcjl S ak rb o len u u  U rządzenia przeładunkow e. które
'w  iciąglu (godziny ładu  ją  około 500 to n n 'w ę g la .

Przed niepotrzebną imprezą.
K om unikują  nam :
M ałopolski Klub A utom obilow y orjjiinizująą 

wyścigi inie zapom niał jłó w n j*  o 'wygodzie m iesz­
kańców , zam kniętych terenem  wy ścigo wym. —■ 
W szyscy m ieszkańcy w te j okolicy  dostaną bez­
względne upraw nien je  do wolnego przejścia w 
każdej chw ili w obrębie zam knię tym  dla wyści­
gów-. '

R ów nocześnie z\\ rasa  się M ałopolski k lub 
A utom obilow y do m ieszkańców  ulic zam k n ię ­
tych z apelem , b y  wszyscy ułatw ili służbę bez­
pieczeństw a w czasje wyścigów.

Poniew aż P o lic ja  Państw ow a n ie  m oże dać 
takiego kontyngentu ludzi, by  m ożna  należycie 
zam knąć i  zabezpieczyć trasę  wyścigów zw ró­
cił się M ałopolski K lu b ’A utom obilow y do Zwiąż-

chwilę... Spojrzyjcie na tę antyczną skrzy­
nię, którą mi przed godziną przyniesiono. 
Należała do Simony. Ze skrzynią tą zwią­
zane jest dziwne, a jednocześnie zabawne 
przeżycie. Wiecie wszyscy o tem, że o- 
prócz mnie o łaski Simony ubiegał się 
jeszcze jeden mężczyzna. Był nim mały 
Duyenois. Simona umiała trzymać mas obu 
w  szachu i pobudzać naszą zazdrość. — 
Pewnego wieczoru, gdy przyszedłem do 
niej niespodzianie, miałem wrażenie, że 
przeszkodziłem jej i panu Duvenois, w 
czułem tete-a-tete. Byłem wściekły. Uda 
wałem spokój i uważnie rozglądałem się 
dokoła, chcąc zbadać gdzie Simona ukryła 
swego rywala. W  pewnej chwili spojrze­
nie moje padło na skrzynię... Tam był 
mój rywal! Byłem tego pewien. Niepo­
strzeżenie przekręciłem klucz, tkwiący w 
skrzyni i schowałem go do kieszeni. Na­
stępnie zrobiłem Simonie straszną scenę, 
podczas której oświadczyłem, że o ile 
nie chce ona wyjechać ze mną na koniec 
świata, zerwę z nią natychmiast wszelkie 
stosunki. Byłem bogaty Podróż po świe­
c a  w mojem towarzystwie była bardzo 
ponętna. Simona zgodziła się. W  godzinę 
potem siedzieliśmy już w pociągu. Mie-

ków  O chotniczej S traży P ożarnych , k tó ry  posta­
wił do dyspozycji organizatorów  J00 członków  
ochotniczych siraży  pożarnych , k tórzy  w raz z 
policją będą p e łn ili dużbę bezpieczeństw u. Prócfc 
tego .co 200 ni. będzie siał n a  trasje  K om isarz 
Torow y, k tó ry  za pom ocą odpow iedniego syg­
na łu , m oże w każdej (chwili w razie n iebezpie­
czeństw a, zat,rzym ae zawodników.

Aby icała publiczność w jedzi/ila o jthw tjłi 
ro2poczęeia każdego biegu, i bv z tą  chw ilą  cliła, 
krasa b y ła  bezw zględnie wolna, fcędl je  w odpow ie­
dniej chw ili oddany strzał z mozĄTzicża n a  Cy­
tadeli. C ały  szereg innych  zjr.ządżeń zapewiij 
bezw zględne beyjjięezeńptwo lak d la  zaw odników ' 
jak  d la  p rzypatru jącej ,sie publiczności, czy leż 
dla m ieszkańców  zam kniętych obrębem  Ir.isy.

szkanie zamknęliśmy, służba została odda­
lona. Duyenois został zamknięty w 
skrzyni. Nie wiem kiedy, ani w jaki spo­
sób został oswobodzony, ale wyobrażam 
sobie jego wściekłość.

Przyjaciele spojrzeli na siebie porozu­
miewawczo. Comargan to zauważył.

- Dlaczego robicie takie dziwne mi­
ny. Przecież widzieliście potem Duvenois'a 
i opowiadał on wam napewno o swych 
wrażeniach!

— Nie, — odparł jeden z przyjaciół. 
— Nikt z nas go nie widział od lat pię­
ciu. 1 dlatego opowiadanie twoje prze­
raziło nas. Duyenois zniknął. Sądziliśmy, 
żc wyjechał.

— Ależ skąd... Więc, co się z nim m o­
gło stać?

Jeden z gości zauważył:
— Może został w skrzyni...
Hektor zadrżał i spojrzał z przeraże­

niem na skrzynię.
— Oszalałeś! — mruknął. — Musiał 

się przecież w jakiś sposób stamtąd wy­
dobyć.

— Nikt go nie widział od lat pięciu... 
Czy już zaglądałeś do skrzyni ?

17 kilometrów w górę.
P i/e b y tic  1/ k ilom etrow ej drogi n ie  uw aża 

d e  wcale zu zbyt żm udną podróż. Jeśli ja d n # : 
odległość lę uzyskałby  się chciało , w znosŁ fl się 
w pow ie[rze, to  podróż la bylab  niebezpieczną 
d la życia ekspedycją, dużem  ryzykiem . Na siedm 
nn.stokilometrowej w ysokości c j ś n iem B p o w ie lrza  
wynosi bow iem  JIM) m ilim etrów  zam iast 750 

i P rzy  tvnj sianie c iśn ien ia  człow iek niejako 
i rozpłynąlb}' się. W oda wrze już tam  p rzy  tem pe­

ra tu rze  ud s to p n i: B a  każdym  oddechem  w dy­
cha się tylko jszóslą < p |lć  'konjeoaicgo dla życia 
tlenu

Kzwaj&r Pie-eard. zamierała wznieść uę n a  
w ysokość 3 7 k ilom etrow ą przy  pom ocy balonu 
w ten sposób: iż zam knie się \v k u li, jposiadująyci 
specjalne urządzenia.

P rzy  takim  eksperym encie nastręczają  się 
podobne trudności, jak w czasje zanu rzan ia  się 
w głąb m orza. O bserw ator m usi być zupełn ie 
uniezależniony od ciśn ien ia  zewnętrzńelgo.

K abina alum in iow a Pjjieardh-fpodadać będzie 
zapas potrzebnego tlenu dla dwóch obserw atorów  
którzy dokonyw ać m ają  (pomiarów tem peratury , 
c iśn ien ia , \v;l'goci pronneniow anjn  .1 t- d'.

PiTicard przekonany jest. że w ysokość 17 
kilom etrów  uzy-Jka w 1 1 pó ł godzinie, co czyni 
pcawie 100 n r  na m inutę. W edle dośw iadczeń z 
wiiłdamj w am erykańsk ich  d rapaczach  n ieba  -t— 
szybkość ta  jest za w ielka

T urysta  m oże przy  szybkiem  w spinaniu  się 
W górę uzyskać 100 m. n a  godzinę, 'popnzebhwaiby 
więc- .na p rzybycie  17 kim . 40 godzin.

E ksperym ent swój P iccard  .clnie p rzeprow a­
dzić za k lika dni.

Gdy się wskakuje do jadącego pociągu
/. B ytom ia donoszą: W  nocy z 25 Inn. w \-  

darzył się uaydWorcii u  B ytom iu straszny1 w ypa­
dek, k tó ry  pociągi??! za sobą śm ierć  30-lelnicgo 
roliotnik i śp. Szezygjehi z Siem ianow ic. Sz. b a ­
wił w n jed z fd e  u znajom ych w B ytom iu, pocizem 
o godz. 0.50 zamiarów! od jed inć  pociągiem  do 
Król. i lipy. Gdy w kroczki na peron, pociąg był 
już w ruchu. Sz.. nie zw ażpnc na ostrzeżenia  n -  
rzędników  kolejowych, wskoczy! na znajdu jący  
się w biegu Ipoejąg, w padł jednak m iędzy  V -  
(gony i zostai doslow nje przepołow iony. Sm terć 
nastąp iła  natychm iast.

—O—

Comargan przypomniał sobie sło.wa 
antykwarjusza.

Mam ten klucz do dziś dnia przy 
sobie, — wyszeptał z trudem.

Otwórz, otwórz...
Drżącemi rękami wyjął klucz z kie­

szeni. Przyjaciele chwycili go i wsadzili 
w zamek. Rozległ się skrzyp zardzewia­
łych zawiasów.

Oczom Hektora i jego przyjaciół u- 
kazał się straszliwy widok. W  skrzyni le­
żał szkielet.

— Opowiadajcie, nareszcie! D rżał?  
Pot się z niego lał, jak woda ? Położyli­
ście go do łóżka i czeka on niecierpli­
wie na ranek, aby się oddać w ręce po­
licji... ?

Nareszcie zemściłem się za tę przykrą 
noc, którą spędziłem przez niego w tej 
wstrętnej skrzyni pięć lat temu. Jestem 
wam bardzo wdzięczny za okazaną mi po­
moc, bez was i bez antykwarjusza, nie 
mógłbym wprowadzić w czyn mego pla­
nu. Antykwarjusz umieścił w skrzyni szkie 
let, który kupiłem w sklepie z pomocami 
naukowemi.

Mały Duyenois roześmiał się serde­
cznie.
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Ostatni Mohikanie.

Z licznych szczepów indyj­
skich. zamieszkujących ongiś 
ląd amerykański, pozostały 
dzisiaj r z a d k o  spotykaoe 
okazy przedstawicieli tej ra­
sy. Na zdjęciu widzimy gru­
pę Indjan, która służy dzi­
siaj już tylko za dekorację 
amerykańskiego parku naro­
dowego w Montana.

bisf z przed 28 lat z krainy lodów.
Rzeczywiście niezwykły zbieg okolicz­

ności. W  tym samym niemal czasie, w 
sierpniu 1930 roku, kiedy to świat cały 
obiega wieść o odnalezieniu zwłok bo­
haterskiego lotnika polarnego Andree‘a 
oraz jego towarzyszy wyprawy, nade­
szła druga wiadomość

o odnalezieniu śladów zaginionego 
przed 28 laty badacza krain arktycz- 

nych Baldwina,

kierownika ekspedycji Zieglera. Fakt, że 
ostatni znak życia, wysłany przed mniej- 
więcej 30 laty, dopiero obecnie został do­
ręczony, aczkolwiek pod fałszywym adre­
sem, jest w każdym razie sensacją.

Odnaleziona kartka pożółkłego papie­
ru jest naprawdę wzruszającym doku­
mentem. Baldwin rzucił ją do morza w 
zakorkowanej butelce

w dniu 23 lipca 1902 r.
u wybrzeży wyspy Franciszka Józefa. W 
lipcu 1930 r. butelkę znalazła załoga so­
wieckiego łamacza lodów „Sedowa", od­
bywającego podróż naukową na wodach 
arktycznych. Autor listu stał przed 28 
laty na czele nieszczęśliwej ekspedycji 
Zieglera, która w roku 1901 wyruszyła 
z jednego z portów Norwegji w liczbie 
45 Norwegów i Amerykanów oraz 6 Mon 
gołów, by przez Nową Ziemię i wyspę 
Franciszka Józefa dotrzeć do bieguna 
północnego.

Treść listu brzmi następująco: „80 
stopni, 21 min., Ziemia Franciszka Józefa,

do najbliższego konsula Stanów Zjedno­
czonych A. P. Potrzebujemy przede- 
wszystkiem węgla — pisze Baldwin. — 
Jacht „Am eryka" znajduje się ód 8 czerw­
ca w cieśninie Oberdar. W miesiącach 
marcu, kwietniu i maju zdołaliśmy roz­
mieścić w poszczególnych punktach Zie­
mi Rudolfa znaczne zapasy żywności i 
zbiorów przeznaczonych dla naszego m u­
zeum narodowego. Posiadamy jeszcze 5 
koni syberyjskich i 150 psów"..

Baldwin prosi ponadto o przesłanie 
mu większej ilości siana, ryby wędzonej 
i 30 sań, dodając, że ekspedycja zamierza 
w sierpniu w drogę powrotną.

Ekspedycja rosyjska znalazła również 
ślady ekspedycji Zieglera na wyspie Al­
gier, gdzie prawdopodobnie jej członko­
wie urządzili obóz zimowy. Znaleziono 
tam mianowicie szałas drewniany, zasy­
pany do połowy śniegiem. Członkowie 
załogi „Sedowa" znaleźli po wejściu do 
szałasu pewną ilość skrzyń napełnionych 
kawą. W innych skrzyniach znów i na 
regałach stało jeszcze mnóstwo butelek 
z winem i płynami leczniczemi, oraz pu­
szki z konserwowanem mięsem i warzy­
wem. Ponadto było tam kilka sań i ka­
wałki uprząży dla psów. Nad brzegiem 
morza natrafiono na świeże ślady stóp 
ludzkich, dowodzące, że w roku bieżą­
cym przebywał ktoś na wyspie. Niestety 
osoba ta zniszczyła po części znajdujące 
się w szałasie pamiątki historyczne, po­
zostawione przez ekspedycję Zieglera.

W edług  doniesień z Moskwy rząd

sowiecki zamierza zabezpieczyć pamiątki 
historyczne ekspedycji Zieglera znajdujące 
się na przylądku Flora, na wyspie Białej 
oraz na wyspie Algier.

Rycieczha T . U. H. do Danji-
W skutek  nieoczekiw anego cofn ięcia  te rm in u  

w ynajęcia statku przez Żeglugę M orską na ' dtatę 
w cześniejszą — wyjazd! w ycieczki do D anji na­
stąpi Jije 16-go, ieież 7-go w rześn ia  blr. w m ed lle lę  
ran o  z G dyni, a  6-go -w rześnia w  sobotę w ieczór 
z W arszaw1}'.

Z apisani n a  wycieczkę są p ro szen i o na ty ch ­
m iastow e zaw iadom i en; e Sekre tarja lu  G eneral­
nego, że zm ianę tę p rzy ję li do w iadom ości.

B ra tn ie  p ism a  p rosim y o p rzed ru k  n iu jejszei 
W zmianki.

Sekretariat Gcnerapiy T- U. E.

R m e  wypadhi no prowincji.
Stan isław ów  

O nęgdaj zastrzelony zosta! skrytobójczo na  
drodze  publicznej w Zavzeczu pod! D elatynem  
Iw an  M ełnyk, lat 22, znany m iejscow y aw an tu r­
nik. M orderstw o popełnione" zostało n i  tle po ra­
chunków  osobistych przez tam tejszych parobków  
M ichała i  M ikołaja M ełnyków , k tórzy  zbieolj.

N ieznany sp raw ca aokonał m o rd erstw a  na  
osobie m jeszkańca  R ożna W ielk iego w1 powiecie 
kosow skim  P e tru k a  Jakow a, k tó ry  znaleziony ''zo­
sta ł nieżyw y z Irozbltą k la tk ą  p ie rs io w ą  na  polnej 
ścieżce w ym ienionej m iejscow ości. O ctokonanie 
śzbrodm  podejrzan i są  B u rak  O nufry  i jego 
żona E udok ja , m ieszkańcy  R ożna, k tórzy  zostali 
p rzy trzym ani.

T a r n o p o l-
\v  czasie targu w R adżiećhow je Józef Ma­

zurek, lat 33 zarobn ik , z  Tetewczyri, pow. R a- 
dziachów  został p rzeb ity  nożem  n a  tle zenis,y  
osobistej przez H aw ryszka C ariika, lat 28, rol­
nika. M azurek w skutek odn iesionej rany  zm arł. 
Spraw cę aresztow ano.

Zastępca Gondhiego,

72- letni prezydent hinduskiego kongresu na­
rodowego, Pandit Motiłai Nehru, aresztowany
przed kilku mje,sjącami przez Anglików za pod­
burzanie do niepłacenia podatków 1 db boj­
kotu gospodarczego, zachorował ciężko w wię­

zieniu.
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C 7 l # A l r i A  ***' ula szkćł powszechnych i średnico poleca:
r % o B c | £ . l \ l  9 £ K U I M C  K s i ę g a r n i a  L u d o w a ,  Lw d w  ul. Szajnochy 1. Z.

Na ra ty  tylko dla członków Związków Zawodow ych za poświadczeniem  Zarządu. 
Przyjmuje się wszelkie zamówienia na książki dla seminarjów i szkół handlowych. — Zamówienia z prowincji 

uprasza się nadsyłać  możliwie jaknajprędżej, celem szybkiego załatwienia.
U w a g a !  K S I Ę G A R N I A  L U D O W A  otwarta codziennie baz przerwy.

Aeroplan runął na ulic; niiasia.
6 ofiar w zabitych.

PARYŻ. — O negdaj .w n oc j w ydhrzyła .się 
straszna katastro fa  lotnicza, p|rzy  k tórej sześeju 
lotników  w ojskow ych poniosło  .śmierć.

W  bezpośredniej bltzkości miiLsta C hartres 
rozpoczęły się koło wjec.zora m anew ry  pow kP  
t*zne, k tó re  m ia ły  trw ać całą noc. W ielki sta-- 
tek, m ający zrzucać bom by, w k tó ry m  znajdbwiało

(y.) W czoraj w  nocy znów  dokonano  podpale­
n ia  folw arku. W D rohoinyślu , pow1. Jaw orów , 
na  folw arku St. Schultisa, podpalono sterlę psze­
nicy, od  k tó re j zapialjly ,się następn ie  dalsze 5 
stert stojących obok siebie, oraz stodoła. O - 
gień straw ił d o szczę tn e  s te rty  te, o raz  socfołę, 
w yrządzając szkodę około 100.000 zł. Poszlak i 
w skazują, że ogień został pod łożony  przez sa - 
botażyslów  UOW .

W  zw iązku  z akcją saboiażystów  preszlow ano 
na  teren ie  wojew ódziw a lw ow skiego 14 U kraiń ­
ców, k tórych  p rzetransportow ano  do Brygidek.

Nieudaty sholi pa złoto.
(y.) Izydor B arddch, w łaściciel sk lepu  jub iler- 

stiego , p rzy  ul. K rakow skiej p>od 1. 1-, diiio. 
18. czerw ca K r. zauw ażył dw óch osobników  m a­
nipulu jących  koło okna w ystawy, w które! znaj­
dow ała się b liu te r ja , w artości około 8.000 zł.

W  chw ili gdy jeden  pchnął rę k ą  odchyloną 
szybę, B ardach  p rzy trzym ał obu i oddał ;ch 
w ręce  posterunkow ego.

Wc.zo.raj stanęli oba] p rzed  .sądem, j»ko os­
karżen i o zbrodnię kradzieży. Po  p rzeprow a­
dzonej rozpraw ie trybuna ł -sk«&ał ich tylko za 
przestępstw o po  14 dn i aresztu . P ro k u ra to r p. 
T o u m elle  zgłosił jednak apelację o d  wyroku.

R ozpraw ie przew odni ożył r. K osfkow ski, 
b ron ił dr. Żywtcki.

—O—

|  N A D E S Ł A N E  |
(Za tę rubrykę Redakcja nie odpowiada)

M a b J a

K E U iE S - K R A U S O W A
udziela nauki gry na fortepianie, przedmio­
tów teoretycznych z zakresu, muzyki, przy­
gotowuje do egzaminów państwowych.

Z g ło s ie n ia  m iędzy 1 2 —1 0 ,
— ul. Łozińskiego 1. O. —

się 2 oficerów  i 4 sierżantów 1 k rąży ł ponad 
m iastem , IMy- nagle irunąl z w ysokości kilkuset 
m etrów  n a  ulicę.

P rzerw ano natychm iast ćw iczenia. /  pod1 
g ru ,ó w  apara tu  wydobyło sześć zniekształconych 
trupów'.

W  ostatnich dn iach  o b staw iono  tam  dalszycjh 
aresztantów , k tórych  ujęto w e W schodniej M ało- 
polsce. Są to : B rynacki W asyl, ucz. g im n., D ziu­
b ińsk i E razm , m aturzysta , Borsocz Bogdan, sł. 
C zubaty Stefan, m atu rzysta , H oszow ski Bogdim, 
st. ak. handl., Gołysz O syp, ucz. g im n .« .Jacy - 
szyn W łodz. ucz- ginin., -K oeium bas Jarosław , 
m asarz. Łukow y Ar. m aturzysta , Alaluca lwim, 
st. polit., R om aniuk  Jan , st. IpCiw, Ro m am ut An­
toni, m aturzysta , K aniezak M ichał, st. fil. T a r­
naw ski M iron, st. poljt., i Załupki A leksander, 
.uleżeli gim n.

10 wyrokóui śmierci.
MOSKW A. 28. sie rpn ia . (Pat.) Agencja T ass 

podaje, iż d epartam en t polityczny skazał n a  k a ­
rę  śm ierci p rzez rozstrze lan ie  10 osób, za u k ry ­
w anie w ięk szy ch ' ilośdi b ilonu  .srebrnego oraz 
rozszerzan ie  pogłosek kontrrew olucyjnych. < 

W yrok został wylcGnany.

Na posiedzeniu  kom isji pirze'dsięh1iorstw,‘ ko ­
m unalnych , odbytem  poci1 K rzew . inż. B iernac­
kiego, w' obecności pirez. inż. Brzozow skiego, i 
w iceprcz. ;dr. K ubali, uchw alono m iędzy  innym i 
celem  odciążenia ru ch u  tram w ajow ego koh ka­
w iarn i w iedeńsk ie j zm ienić tu rę  n iek tó­
ry?]! linji a to o d  i 5. w rześnia br. '

’ M ianow icie w edług tego p lanu  wozy tram ­
wajowe nr. 2. biegłyby \» połow ie z dw orca 
głównego 'do ul. Pełczyńskiej, a stamtąd' do 
dw orca, d ru g a  p ara  zaś w ozów  z dw orca  c łó w n e- 
igO n a  ul. "Połczyńską a  stam tąd  uh S try jską 
Zyblikiew icza,, Batorego, G ródecką na dw orzeą. 
W  ten  sposób tram w aj nr. 2 nie będzie  Już 
dojeżdżał do p a rk u  K ilińskiego, n a to m ias t tra m ­
waj n r. 10 który 'dotychczas biegł z rogatki Za- 
m a.rstynow skiej dó Yńałów H etm ańskich , bę- 
idzie dojeżdżał do Szkoły p zem ysłow e], W  ten  
sposób db p a rk u  K ilińskiego, w zględnie do 
szkoły przem ysłow ej b ęd ą  dojeżdżały tylko tra m ­
w aje n r. 9, 10, i  11, na tom iast tram w aj nr. 
12 będzie zniesiony, a WOzy te będą zużyte na  
W zmocnienie innych ljnji. Rów nocześnie będzie 
znacznie r o zszerzony ru ch  autobusow y, m ian o ­
w icie  autobusy idące z PersenkóW ki nie będą

Z posiedzenia Rody miejskiej.
N a w stępie w czorajszego posiedzenia Wgkonuijo 

Wyboru delegatów n a  zjazd K oła M iast Aiało- 
polski i Śląska Q eszvńsk;egO , k tó ry  to  zjazd 
odbędzie się w czasje Targów  W schodnich  we 
Lwowie.

Z kolei uchw alono odstąpić g run t pod b u ­
dowę czytelni w Bogdanówce, o raz  załatw iono 
kilka spraw  m niejsze] wagi.

R adny inż. S liw jńskj, pirzewodni-cząey kom isji 
dla badania spraw ' czynszowych' w JJoraach m je j- 
skicJi p ro s jł o przed łużen ie  te rm iiiu  o 2 ty­
godnie do badań  tej spraw y, w ykazując, że ter­
m in  trzytygodniow y, k tó ry  poprzednio  w yzna­
czono jest n iew ystarczający. W njosek  po myśljt 
referenta uchwalono.

N astępnie  zarządzono posiedzenie tajne, na 
k tórem  om aw iano n jek ló re  spraw y objęle po­
rządkiem  dzjennym . ,

Niezwykły wypadek śmierci.
Straszną śm ierć pon io s ła  - 38-le1nia ^ łu ż ą c a  

w'e wsi B ućhktrchen  koło  els (Ausirja). \ \  
fzasie, ®fy jad ła  m iód , znajdu jąca się w n im  
osa, u k łu ła  ja  w  przełyk.

Służąca zdołała jeszcze pow iadom ić sw ą p.ra- 
podawezynię o w ypadku, ipo 10 jednach Już m i­
nutach udusiła  się w skutek obrzm ienia uklnleifo 
miefsica w gardle.

Konfiskata Robotnika.
WARSZAW A. 28. sierpn ia , (teł. w l.) W czoraj 

p. Jaroszew icz objął u ryędow anje Jako woje­
woda ni. W arszaw y. Tegoż d n ia  dał o sobie 
znać konfiskując ,,R obo tn ika" za a rty k u ł w stę­
p n y  i fejleton om aw iający  wywiad P iłsu d sk ie ­
go.

P an  Jaroszew icz rozpoczął urzędow anie...

„ 2 “  Einją okólną.
dojeżdżały  do pSl. M ariackiego, ple uh Z im o rW i-  
Cza i O.śsoltńskicJi będą  szły db  rogatk i K ’e- 
parow skiej. P rzejazd  tynn  autobusam i będzie  po­
dzielony ń a  sekcje, a  m iunow jpje jedba  sekcja 
kosztować będzie 25 gr., yfwje ekcje 50 gr., 8 
sekcje 70 gr., a 4 .sekcje 80 gr. System  sekcyjny 
będzie obow jązyw ał n a  poszczególnych odcin­
kach. D rugi au tobus Jiędżie ku rsow ał o d  koń­
cowej stacji tram w aju  n r. 10 t. j. rogatki Z am ar- 
stynow skiej do H ołoska W jelkjego 1 do & z u -  
chowic. tfa z d a  do H ołoska będzie  kosztow ała 
30 gr., a do B rzuchow ic o d  rogatki Z am arsly- 
now skiej 80 gr., zaś od1 H o łoska  do  B rziiflio- 
wic, 50 gr. Do autobusów  odejżdżających do H o­
łoska i  Banuchowie będzje ś ję  jn o żn a  p rzesia­
d ać  z tram w ajów . Z atem  b ile t tram w ajow y z ja ­
zdą autobusow ą d’o H ołoska W. będzie kosztował 
55 gr., zaś do B rzuchow ic 1 zł.

O bszerną d y sk u sję  w yw ołała sp raw a tram w a­
ju n r. 4. W rezu ltac ie  .sprawę tę odesłano
ho M agistratu z poleceniem  wygotowania p la­
nów  du że j pętlicy rozjazdow ej n a  W ałach H et­
m ańskich .

—o—

F o > w a )  ' k i  p ł o n ą
Brygidki za ś  zapełniają się sabo taźystam l.

Komunikacja autobusowa we Lwowie.
Linja tramwajowa
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Życie Podkarpacia.
DROHOBYCZ.

Jak wygląda lecznictwo w naszej Kasie?
B. om isarz  Staś Z akrzew ski zpkupdł dla 

lut. K asy a p a ra t R oentgena i d ja term ję , d'la le­
czenia fizykalno- terapeutycznego.

O penie 1 jakości tych aparatów ', z k tó rych  
Roentgen 'do d'ziś jeszc,2e n jezm ontow any, szkoda 
pisać. Ale jeśli Już wydńno pow ażne sum y p ie ­
niężne, to k ierow nictw o k asy  pow jnno  chyba 
dbać o to, b y członkow ie - napraw dę m o g li korzy­
stać z tej UziedLjny lecznictwa. :

Jak  ono w ygląda w  rzeczyw istości, świjutepą 
choćby poniższe p rzyk łady :

Jes t w kasie .lekarz, k tó ry  z pew nością  s-.un 
na  każdym  k ro k u  lęka się tego, że jest lekarzem , 
n ie  było  działu- w kas je, k tóryby lekarz naczelny 
m ógł m u pow ierzyć ze spokojnem  sum ien iem , 
a poniew aż n je  było- w yspecjalizow anej pom ocy 
san itarne j, oddano d ja term ję  tp. drow i L. 
itro w i L. dano do pom ocy san itariuszkę, pan ien ­
k ę  łat 16—17, n ie  m ającą  Jak jej szef, zielonego 
po jęcia  n iety lko  o odiiośnem  leczeniu, a le  naw et 
•o użyciu w (różnych chorobdch  apara tu . To 
też początkow o dir. L. w szystk im  zgłaszającym  się 
z k a rtk am i od  lekarzy pacjentom , p rzychodzącym  
po naśw ietlan ia , s ta le  ogłaszał, że ap a ra t jesz­
cze n iiU staw |ony , piotem znowu przez pew ien 
czas, skarżącym  się, że  dz ia łan ia  c ie p ła  n ie czu­
ją, odpow iadał, że „ ap a ra t zepsuty".

N ie obeszło s ię  ta k ie  bez w ypadków . Oczy­
w ista, że a p a ra t n ieu m ie ję tn ie  nastaw iany  raz 
zupełnie n ie  działał, jn n y m  lrazem  trząsł pacjen ­

tem  jak  na  k rześle  elektrycznem  w Sing-Smg. 
Było k ilka  w ypadków  poparzen ia .

W  pew nym  w ypadku d r. L. spostrzegłszy 
pow ażniejsze ): oparzen ie  praw ej łopatk i u  p a ­
cjenta, przybiegł śm ierte ln ie  przerażony , dlo jed­
nego ze specjalistów , zapylując, co z tego nioże 
być. L ekarz ów poinform ow ał niefortunnego ko­
legę, że jeśli poparzony  ty lko naskó rek  lo bajka, 
b iedaka pacjenta kiIkacLzies;ąt zlotem i uspokoi i 
wyleczy, a le 'je ś li poparzone są w iązad ła  nerw ow e 
w ram ien iu ,, to pacjent strac i w ładzę w ram ien iu 1. 
Bagatelka, co?

A co się dzieje p rzy  lee2enju chorób  kob ie­
cych? Jeżeli k toś w ątpi w praw dziw ość n in ie j­
szego opow iadania, to m oże się p rzekonać, że 
przy  aparacie b rak  do tego ‘leczen ia  zupełn ie jed­
nego kab la , k tó ry  przy  takiem  naśw ietlan iu  u -  
m ieszcza się (piróez jednocześnie drugiego kabla 
i tańczy na  brzuch) z ty łu  w dolnej części k rę ­
gosłupa, inaczej ap ara t wogóle dzia łać  m e m oże 
dodatn io  (prąd  ujem ny) 1 ch o ra  m oże b rać  ta­
k ie  naśw ietlan ia  do końca życja , bez żadtoego 
sk u tk u !

W ychodzi z tego po p ro stu  to, że chorycfn 
n ie  leczy tam  lekarz tylko szarla tan , k tó ry  w m a­
w ia chorym , że sam o do tykan ie  ap a ra tu  ich u -  
zdlrowi. P rzecież to jes t s traszne  i skandaliczne! 
Czy zdają sobie z tego sp raw ę p. kom isarz  i le­
k arz  naczelny?  Czy b rak  faehowydh ludzi w' P o l­
sce?

Oryginalne samobójstwo.
Skok z wysokości 1000  mtr.

BERLIN, 28. 8. (PAT). Na linji Frank 
furt n. M. - Erfurt wyskoczyła wczoraj w 
południe z samolotu z wysokości 1000 
metrów jedna z pasażerek w celu samo­
bójczym. Zwłoki samobójczyni odnalezio­
no. W  samolocie pozostawiła ona torbę 
ręczną wraz z paszportem. W  pozostawio­
nym liście prosi o zawiadomienie znajo­
mych we Frankfurcie o jej śmierci.

Lokomotywy polskie wydzierżawione
Rumunji.

Radca handlowy poselstwa Rzplitej w 
Bukareszcie p. Vetulani, podpisał ostatnio 
w zastępstwie ministerstwa komunikacji 
umowę, z Rumunją, mocą której koleje ru ­
muńskie wydzierżawiły 200 lokomotyw 
polskich na przeciąg 4 miesięcy. Jest to 
bardzo poważny krok we wzajemnej 
współpracy obu państw nad usprawnie­
niem środków transportowych, grających 
w gospodarczej wymianie towarów coraz 
większą rolę.

Kasyno gry w Sopotach
ofiarą oszustów.

GDAŃSK, 28. 8. (PAT)* Kasyno gry  
w Sopotach padło w ostatnich dniach o- 
fiarą sprytnej pary oszustów przybyłych 
z Niemiec. Oszuści ci, posługując się 
fałszywymi żetonami zdołali naciągnąć ka­
syno na 18.000 guldenów, poczem zbiegli 
do Niemiec.

BERLIN, 28. 8. (PAT). Policja krymi­
nalna w Plauen zaaresztowała inżyniera 
Ernesta Smidta oraz jego żonę pod zarzu­
tem popełnienia w czasie pobytu w So­
potach szeregu nadużyć w tamtejszem ka­
synie gry- Aresztowani uzyskali w ten 
sposób 18.000 guldenów gdańskich.

T E R M IN  K O N W E R S JI D OLARO W KI.
W ARSZAW A. — W obec przedw czesnych po­

daj), w yjaśnia u rząd  pożyczek państw ow ych, że 
konw ersja  prem jow ej pożyczki do larow ej z r. 
11)25 n asjąp i dtopjetrb z dfojemf 1 lutego 1931 roku.

poiladi£ będzie
• s i s k t r j f s s n s .

Jeszcze plrzed p a ru  laty, zaledw ie jed n a  u lica  
w Ł odzi m ia ła  ośw ietlen : e elektryczne, dziś, za- 
kładla się  lam py elektryczne n a  najodleglejszych 

(peryferjach m iasta.

STRASZNA ŚMIERĆ PRZY PRACY.
K ATOW ICE. 28. sierpn ia . (Pat.) YV hali m a ­

szynow ej n a  k o p a ln i F lo ren tyna  'w Łagiew nikach, 
w czasie gdy p o m o cn ik  m aszyn isty  Sm aga zja- 
ję ty  by ł czyszczeniem  m aszyny, puszczono nagle 
m aszynę w  ruch . T ry b y  k o ła  porw ały  S m a- 
gę, k tó ry  pon iósł śm ierć  n a  m iejscu.

—o— t
ŻYWCEM ZAKOPANY.

ZA W IER C IE . 28. sie rpn ia . (P a t)  W  czasie 
zabaw y trzech eh łopcjów' zakopało w  p ia sk u  5- 
letniego E dw arda  Skupińskjego, założyw szy m u 
przedtem  na  tw arz Czapkę, d la  och ron ien ia  od 
p iasku  Po  zagrzebaniu  go poszli ch łopcy  po 
kw iaty  n a  grób. Po  pow rocie  ich SkupińsM  
n ie  żył.

Elita złodziejsko-paserska w opresji.
ZJAZD IN Ż Y N IE R Ó W  DROGOW YCH CA ŁEJ 

PO LSK I-
K ATOW ICE. 28. sierpn ia . (Pat.) Dziś roz- 

ppoczęły się tu ob rady  ogólno- polskiego zjazdu 
inżyn ierów  drogow ych z całe j Polski. O god'z. 
8—niej rano uczestnicy zjazdu w yjechali na  zwie­
dzenie now ych dróg asfaltow ych, sm olow cow ych
i kostkow ych n a  (i. Śląsku. Po pow rocie odbę­
dzie  się o godz. 19-tej posjed/.eiije p lenarne. 
Z jazd na  kló-ry przybyło  około  100 uczestników  
p o trw a dw a dni.

(y). S tan isław  T rybala , M ichał Łaipjnek, F i­
lip K owalczuk, oraz N. P e lry ła , zwiany „M lśko 
C ygan" w nocy n a  ,15. m arca  b. r. w łam ali s;ę 
dio pracow ni b ie lizny  Jakóba M orela przy ul. 
K łuszyńskiej, skąd; sk rad li 260 koszid i 25 p. 
kalesonów , w artości 1.500 zł.

Łup- ten ukry li na budow ie w  Z niesieniu . Rze­
czy t e nabył od  złod-zie ji Izaak H ołd1, k tó ry  n a ­
stępnie odsprzedał je  ż zyskiem  B eniam inow i 
GJasbergowi. T en  przy  pom ocy Sam uela A ksel- 
ra d a  zwanego R um unem  sp rzeda ł te  rzeczy L e­
onow i G riinstejnow i, poczem  nabył je  M ichał 
Logelfanger, k tó ry  z kolei odsprzedał łup ten

B enzionow i Rapisowi. W  -czasje zarządzonej r e ­
wizji rzeczy te zakw estionow ano W sklepie  R ap- 
sa i zw rócono poszkodow anem u.

Dwaj p ie rw si w łam yw acze innym  razem  sk ra­
dli futro, wartość.- 2.000 zł. na szkodlę B lin - 
da L anda.

C ały  ten  kom plet, z w yjątkiem  N. P e try ły  i 
S. A kselrada, których n ie  zdołała u jąć  pbljcJa 
stanął w czoraj przed' sądem . R ozpraw a została 
jednak  odroczona w ceiu  pow ołania now ych 
świadków.

dr.
O skarżonych b ro n ili: dr. B atycki, dr. H etlpern , 
■. Sz. W eiss ; dr. żyw icki-
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R E P E R T U A R  T E A T R U  M AŁEGO:
P ią tek  o 8 , .C zarujący em ery t" .
Sobota o 8-m ej „C zarujący em eryt".
N iedziela o 8-m ej „C zarujący em eryt".

—O—*
TEA TR  MAŁY jg|ra (d^lś, ju tro  i w niedzielę 

krotoghw ilę R apackiego „C zarujący em eryt". 
Są t°  osta tn ie  jprzedsm w jenia tej bardzo w eso­
łej kom edji, na  k tó re  zniżono ceny  biletów , tali 
że bile t najdroższy  Jcosztuje 2.50 zł.

—O
PRÓBY ZE „Z W Y C IĘ ST W A " C onrada - K o­

rzeniow skiego w inscenizacji L eona Schillera do­
biegają Już końca, ic je kaw y ten  u tw ór bow iem  o - 
tworzy sezon  tea tra lny  Ipod now ą dyrekcją Sta­
n isław a C zapelskjego i Zygm unta Zaleskiego już 
w pon iedziałek  1. W rześnia br. na scenie now o- 
kreow anego te a tru  „R ozm aitości" (ul. Ru to wąs­
kiego 22). Sztukę (reżyseruje osobiście p. S ch il­
ler, role zaś ispoczywają w rękach b a jo w y c h  
sił (naszego dram atu, z pip- M alanów je z. D obrzań­
ską, C hm ielew skim . S trąchockim  n a  czele. Art. 
m ai. W ład. D aszew ski p racu je  gorliw ie n ad  p rzy ­
gotow aniem  tła  w  postaci efektownych deko- 
raeyj. J

—O—
..H ALKA " ze Sianislaw em  G ruszczyńskim , k tó ­

ra  we w to re k -2 w rześnia br. zainauguru je  now y 
sezon w teatrze W ielk im , ukaże  się n am  w* sza­
cie zupełn ie  now ej, Iprzedewsźysflciem dzięk i 
w spaniałym  dekoracjom  Stanislawla. Jarockiego, 
w połączeniu z zastosowlanjem eleklów  śwjjctl- 
nyich pod  iręką Goneerzewipiza. W ykonaw cam i, 
głów nych *partyj będą obok gościa wiars2aw skiego 
pp. V W alew ska i(H,alka) i  W opch (Janusz). 
Sp-onę choreograficzną przygotow uje b a le lm islrd  
M aksym iljan Stalkiewicz.

—O—
ECHA ZBR O D N I W  PIETRYCZACH- M ajor 

W. P  T  Rylkki, — jak  w iadom o — zoftM za­
sądzony p rz e z sąd  W P rzem yślu  na 15 lat w ię­
zien ia  za zam ordow anie sw'ej żony Slefanli, 
w łaścicjelki dóbr w Pjeiry,oazach. W skutek w nie­
sionej apelac.il przez obronę, Sąd N ajw yższy 
wyda d zu  m-zec,zen je  w tej spraw ie.

MŁODOCIANA ZŁO D ZIEJK A . IG- letnia Z. 
Z adrżała, pom im o mlocłjfch lat, jes t złodziejką 
w yrafinow aną. N ie  m ając zajęcia, j (miejsca za- 
m iesżkan ia , g rasu je  p o d  przybranem i nazw iskailft 
jako  Januszew ska itp., kradńąe, co ipoj,ładnie 
jej p o d  irękę. Między „m y m i sk ra d ła  b u c ik i na 
.szkodę: W ł. Berezow skiego, W incentego (Mal­
ca, A ndrzeja R aba, Ja n a  PetrowLcza, W ł. S ta­
siaka, Ja n a  S zw eghtew iA u Jan a  K ró likow skie­
go i Er. Sogla. NieblezptecznąQz.łodziejkę osa­
dziła po lic ja  w areszcie.

ZEG A REK  n a  rękę , m ark i „Lonigines wartości 
120 zł. zgubił W ik to r A bderm an przechodząc 
ul. G ródecką, i

NA GAPĘ >.eleją dó Lwowa, w ybrali s;ę
Dmyt.ro Switlik, i Szym on S tadńjk  z Obiroszyna, 
A nastazja H orn  z M ikołajowa, o raz  M ichał Mi'el 
z Cliodowic. W  czasie  obław y przytrzym ano icli 
i odstaw iono do aresztu .

W ŁAM ANIA I  KRADZIEŻE- P rzez  otw arte 
oK.no dostał się jak iś  n icpoń  do m jrdzkan ia  N. 
IJutczaka p rzy  iii. A rciszew skiego I. 5., skąd
sk rad ł <500 zł. igOtów'ką lu tro  i palto., ,

W  realności, p rzy  ul. Rutow skiego 1. 23, do­
ga! się jak iś  osob(n]lk Jia strych, skąd skradł 
w iększą jlość b ielizny, w artości 600 zł. na
szkodę Jo n asa  K larfelda.

N1KUDAŁE ..SK OK I-1. W czoraj zostali o sa­
dzeni v areszcie K a(arzyna  H adyło, p rosty tu tka  
za k radzież 300 zł. n a  szkodę Zp.iwoziiĄel.a p ie ­
czywa M ichała L ysyka, Józef Stjhuffer za k ra ­
dzież m ieszkaniow ą n a  szkodę \n n y  U anv, L u - 
Iroz.ja Szym onowicz za k radzież ąukm  Je-dwabnej 
i 2 swetepówy w artości 75 z}. n a  szk ó d ć-sw ej 
slużbodaw czyni, Zygm unt W olski za kradlzjeż 
m ieszkaniow ą, na  sZkodę dlra W elireicha, WŁ 
D ereń za kradzież 12 zł., na szkodę II. D zieśkó- 
wny, Jan  B iały  za k radz ież  koszia z g r uszkami- 
na szkodę M ichała Patożeja, W ład. C zajka, jako

podejrzany  a kradzież m ieszkaniow ą, p rzy  ul. 
Ilalijćlkiej I. 3, ojilaz Adam Galla i iKlazinńebz B ia ł­
kow ski, jako poszukjw ani za ró żn e  kradzieże.

ROŻN E ARESZTO W A NIA . S tanisław  Dac;itk, 
oraz jegó m atka  A nna zostali aresztow ani za 
w yw ołanie aw an tu ry  j paserstw o.

Ryfka H orn  dosta ła  ,się dó „u la"  za gjWalt p u ­
bliczny dokonany na osobie  H jrscha Nągelberga.

E ńgenjusz D obrzański, zam. w Zam arstynow ic, 
został aresztow any p rzez policję -W Z niesieniu  z,a 
zgwałcenie.

Za włóczęgostwo przytrzym ano Al.irjana E lo r- 
jana, Abisza B lanka i D iny tra  Zwąjwka.

POŻAR SPOW ODOW ANY PR Z E Z  DZIECI- 
W  W iróblaczynie koło  R aw y R uskiej, Wczoraj 
w po łudn ie  dzjeci baw tąc się w stodole zapałka­
m i, spow odow ały pożar k tóry  zniszczył 27 go­
spodarstw ', w  tern około 90 budynków  wi\a(z z in ­
w entarzem  m artw ym  i rzeczam i domowemi.

Szkoda wwnosi około  800 tys. zł. Akcja r a ­
tunkow a by ła  u trudn iona  z pow odu silnegó 
w iatru. '  ,

ZAMACH MORDERCZY. N a gościńcu kolo R ó­
żanki, pow. Czyżów, juk i ś opryszek strzeli! do 
Stanisław a K siążka, ran iąc  g» c iężko  W praw e 
ram ię. Postrzelonego odw ieziono w sian ie  groź­
nym  do szpitala.

TRAGICZNA U CIECZKA  PR ZE D  ZA PŁA TĄ . 
P rzed  dom  w Al. Jerozolim skich  w W arszaw ie, 
zajechało wczoraj l r zed i pasażerów ' i Ipo w ysko­
czeniu, u je  chcąc zapłacić lpoczęli uciekać. Jedne­
go z nich zdolal Sjjoffcr Bronsic-jn zatrzym ać, 
tecz i ten  w yrw aw szy się  skoczy! n a  jezdnię 
i ichcial uciekać. Fatalnym  zbiegiem  okoliczność? 
nad jecha .Uwłaśnie tram w aj, pod  którego kota 
uciekający wjiadt. W ydobyto go z ob rie lem  r a ­
m ien iem , zlam anem  żebrem  . p o ran io n ą  .gło­
wą. B ył io C zesław  M ałachowski, klóregó w' 
stan ie  g roźnym  odwąezjono jijlo ,szp[l.a.1 ;f.

Magistrat świeci złom przjkł&dam.
Apel M agistrali! do m ieszkańców 1 B w w a ,  a -  

żeby resaturow uT  j odnaw iali iswo-je dóm y od­
n iósł p rzynajm nie j luzęścjowy ,skutok. M iałoby 
się. naw et w rażenie, że n ijaślo  przyoblekło się 
w czystą, now ą szalę, |g!d!y]» ń ie  zaniedbania 
sam ego M agistratu.

P rzy jeżdża jący  na  Targi W schodnie odnosić 
będą — niasidtw ujem ne — w rażen ia  o Lwow ie

N ajhardziej reprezen tatyw ne budynki p  p rze- 
dew szystkiem  W ieża ratuszow a (brudna i o- 
d rapańa, przyj om inąć  będzie  u je  zachód, ale 
autentyczny, zaniedbany, azja tyck i w.sclhód. A 
jak wjlglądlalą zabytki Lwow a, godne zw iedzania 
pirzez obicych? A rsenał p rzy  ul. D om inikańskiej, 
s ta ra  prochow nia, św ieżo wy|naicykow,ana ka te ­
dra  z nieichlujnem: i nteodńow loiieini zak ry -
sijam i ? Z okazji TargkSw b ędą  zaj>e\vnę m a­
gistrack ie  bank ie ty  ale ; n iem ały  w sty d

Sport.
NA B O ISK U  ZRSS NA RCGDANOW CL i 

w' niedzielę 31. b. tu. odbędą s;ę zawody w jjjł-  
oe nożnej b  jgockc 9 rano Im pera to r — RKS. 11. 
Zawody tow arzyskie.

O godz. 11-tej rano
SO KO L 11. — LW O W IY N K A  

m istrzostw o kl. B.
Godz. 13-la.

GRAFIKA — T. S. L.
Zawody tow.

Godz. 11.30.
MARATON — R F S. 11.

Z a wody tow arzyskie.
Godz. 16.

U ĘR A IN A  — R. K. S.
J aw ody tow arzyskie.

R e p e rtu a r  k in  lw o w s k ic h -
A PO L L : F ilm  dźw iękow y: T ru badu rzy  New 

Yorku (B rodw ay m clody) i  T ygodnik  dźwięk. 
M etra.

GAS1NO. , . Zegnaj M nscotte" oraz „U lubien ica 
M uhara dży".

CHIM ERA : „Pokusy  B roadw ayu".
FATAMORGANA: T ajem n ica  pirSystanku

tram w ajow ego". __
GRAŻYNA: „G rzeszna m iłość*  z N uiosarska 

i Batycką.
„M A R Y SIEŃ K I : „NLbeluńyi".
K O PE R N 1K , „Nibelun-gi".
O. ZA: „C zarny P jra t" .
PA N : ,.13-ly iMysięgły** (pokusy życja).
PA ŁA CE: „P o  zachodzie słońca) film

dźwiękowy).
PR O M IE Ń : „Pod banderą  m iło śc i"  fiUm

dźwiękowy.
S'FYLOWY: ..K a ji;a n  gward'1 królewjskiej" i. 

„Łudóżency".
SPLEN D 1D : ..D ziki człow ;ek“.
UG1EC.HA Georg R aneroft w otw arte  karty  o- 

taz Rilf • Ralf jako lotnicy

Program radjowy.
PIĄSTEK, 29. sierjm ia

11.58. Sygnał czasu z Obś. Aslron. i hejnał 
z W ieży ;.MarjacJ;icJ.

1 ̂ .05. K oncert z M yl graniofonowyeli.
17.35. T ran sm isja  oTl|cz,]ytu w ojskow ego z W ar­

szawy.
18.00. iMuzyka lekka w w ykonaniu . o rk iestry  

Golda i PetersburskiąB o. (Tr. z Warszawy').
19.00. Rozmaiim c.j, kom unikaty , oraz koncert z 

p ły t (gramofonowych.
19.15. „Skrzynka pocztow a'1 om ów i p1. lnż. Jó ­
zef M iński.
19.15. T ran sm is ja  z W arszaw y: Giełdla rolniczą.
20.00. Zegar warsz. obs. w ybije godz. 8-m ą.
20.01. P rasow y dziennik  (radjow*. (Tiransm. z 

Y fpszaw y.)
20.13. K oncert sym foniczny z D oliny Szw ajcar­

skiej. (Tr. i  W arszaw y).
22.00. ..E uropa w dziew iczym  lesje" (T ransm . 

z W arszaw y).
22.15. T ran sm is ja  kom unikatów  z V arszawy.

SOBOTA, 30^»ó sie ijuua.
10.00 U roczysiość olw arcin V. N arodow ych Za­

wodów Slrzelcckich we Lwowie.
11.58 R etransm isja  sygnału czasu  z Obs. Asir. 

w W arszaw ie, he jnału  z wje-ży M arJądOej 
w Krakowie.

32JIO K oncert płyt gram ofonow ych.
13.00 P rzerw a.
W .35 T ran sm is ja  z K rakow a: Odleżyt pl. „Szczer 

biec", 'wytił. p. K. E stre ir] er.
18.00 T r. z A rakow a. Audjzrja dla m łodzieży : 

a) 18.00 — T c a lr  w lesie — Rr. D ąbrow skie­
go ; b )  18.30 — K oncert.

19.00 r< ozmaitoąci. kom unikaty  oraz koncert jdy, 
Igliumiofonowycb.

19.20 Tir. z Krakowa-, „P rzeg ląd  piolitykl zagrań, 
ubiegłego lygodnia", wygi. D r. Jan  Reguła.

19.15 T r. z W iw szaw y: C entralne Tow. OrgiaSi- 
zacji i Kółek Roln. dó swych członków  
ogółu rolników .
Zegdr z W arsz. O bs. Astr. w ybije IjEtljz. 8-m ą.

20.00 T r. z W arszaw y: P rasow y d .ie n lilk  ra -
cTjowy.

20.15 T i. z W arszbw y: Kon erl j;opularnv  z
D oliny Szw ajcarskiej.

22.00 T r. z W arszaw y: Fel.jeton jd. ...Morskie
K am yczki" — wygj. |r red. I,. Marczak.

22.15 T r. konnniikatcfw1 z W arszaw y.
23.00 iYhizyka Umerązna z ..BtfjlfiLleji".

Komunikaty.
P O S IIiD Z Ż N ft: EĆ.ZEKIJt YWY o . K. R. 0(1- 

biądzie się w J^pitek 29. T5l n ą  o ^ódlz. 7-m ej 
wiecz. w lokalu iparty jnym  przy  ul. R u lew sk ie ­
go 23. II. p.

O becność w szyslkkh  Członków Egźckulyw y o- 
bowiązkowa.

Z W IĄ Z E K  ZAW ODOW Y M U R A R Z' ul. )- 
w a 6, zw ołuje (po-ufne zebran ie  na niecfewcfę, 
dnia 31. sje rp n ia  (godz. 10. rano  z następu jącym  
porządkiem  dziennym : 1) St>-ą| K  organizacyj­
ne, 2) BezroblOicie, 3 ) Spraw a cennikow a.
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O G Ł O S Z E N I E .
Dyrekcja M K. E. podaje do wiadomości rozkład sprzedaży tram ­

wajowych b i l e t ó w  abonamentowych od dnia 30 sierpnia 1930.

L. p. Miejsce sprzedaży
Czas sprzedaży

Rodzaj sprzedawanych biletów
w  dniach od -  do

1 Kasa abonamentowa
ul. W ólecka 2.

O sta tn i dzień 
i od 1 -15  

każdego  m ie­
s ią c a

8 - 1 5 wszystkie rodzaje biletów

2 Pawilony M. K. E.
n a  W ałach  H etm ańsk ich

W 
os

tat
nim

 
di.i

u 
i o

d 
1 d

o 
5 

ka
żd

eg
o 

m
ie

si
ąc

a

8 19

Bilety jazdy dowolnej 
( typ A) 

bilety jazdy ograniczonej 
(norm alne) 

i
bilety szkolne

3 Pawilon M. K. E.
n a  pi. G oluchow sklch

i Pawilon NI. K. E.
przy P o litech n ice

5 Pawilon NI. K. E.
przy  ul. W ybranow skiego

6 Ratusz
b ram a głów na (n a  p raw o)

8 - 15 ty lk o  znaczk i do b ile tów  ulgow ych dla 
urzędów  i p rz e d s ię b io rs tw  gm innych

15 - 19 ty lk o  b ile ty  szkolne

W  nie d zie le  i dnie  św iąteczne b ilety abona m entow e sp rzeda w ane  będą 
ty lk o  w  Kasie abona m entow ej p rzy  ulicy W óleckiej 2. parter od g o d zin y  8  do  12

D Y R E K C J A  M. K. E.

l i m" * ! ' kwcesimn-
II3& Jf -*sn«j # ikeł|

przy

Z U ł n a d  H/cłiotfawczo-ifiuhonrycli 
im  Z .  S T R Z A Ł K O W S K I E J

L w ó w , Zie lona 2 2
rozpoczęły się 25 sierpnia br. 

Z g ł o s z e n i a  przejmuje Sekretarjat codziennie  
od 9 —12 i od 16— 18

0  K LA l)A( ZK posadzek kam iennych  1 oklattein 
śe iennyd i znajda korzystne  zajęciu n tirm y  
B racia MTtmł, Syksiufliu 23.

PA NNA z gfiM ttetaiią ‘p rak tyką  (poszukuje posady 
do dzieci, w iek od  2—6 lat.' — Zgłoszenia pod 
„S um ienna11.

-JK£-3lr.* - s - O i y Ł f ń w i-rpłu “W-

Snołdzielnia Introligatorów
z ogr. odpow.

we Lwowie, ul. Bourlorda I. Z.
Tel. 5 7 - 2 5

IN T E L IG E N T N A  PA NN A  zajm ie się dzieckiem  
i pom oże |pani dóm u w gospodaj-stn-;- za m u- 
łfem 'wynalgkodzenien we’ Lwów  je  albo na p ro ­
wincji. —  'Zgłoszenia ipodl: „pracow ita11.

W i  k a N C Z A E k I zdolne p rzy jęte  zostaną n a  do­
brych w arunkach. Zgłoszenia „Silko SzpT- 
(atna 5.

PO SZ U K U JE  się robo la ić  powyżej lat 18-tu. 
Zgłaszać się  ze s'wiad'eetwami w  M ałopolskiej 
h ap ryce  Żarów ek, ul. Lwow skich Ozieei 25 
oo 9 —- 1.

Nahidasm Księgarni Ludowej
Lwów, Szajnochy 2 
ukazała się broszura

Posła  Artura H ausnera
p. t.

w  świetle dyskusji sejmowej.
G s n a  1 zł.

N o w o ś ć !  -  N o w o ś ć !
MAR JAN PORCZAK.

D Y K T A T O R  P IŁ S U D S K I 
i „ P I Ł S U D C Z Y C r

C E N A  zł 2 - -

DO NABYCIA W KSIĘGARNI 
LUDOWEJ, '
rł

Lw ó w . ul. S za jn o th y  2.

* fo r *  * f e s f ó w p 3 > 1
r  -v ** ■ 1

Kącik humoru.
W SZATNI.

— Dlączego pani tak hojnie wynagradza) 
garderóbiankę, ja zwykle idjaję kilką 'groszy.

— Niech pani Phtrzy, jakie śliczne plalto 
ona mi «l|aJa. ! :

M IŁE  .W SPO M N IEN IE.
Z poSród k ilk u  IspąceroWiezóW, |Do spotka­

n iu  m łodej ładiiel kob ie tk i M ojsze ze Wstrę­
tem  spluwa. ' ,  '

M ojsze: Ja  uje n a  m ą  pm lę, ja p lu ję  na 
m o ją  Starą o bm ierz łą  W jedźmę w  dom u.

DJETA . 1 *
L ekarz : — Jeżeli p a n j chce, aby1 piani ubyło  

5 k iło . m u s j p an ; trzym ać s ję  ściśle d je tk : p o r­
cja sałajy ,-do  lego c h le b :p szenny  razow y1'  i  szk lą  
neczka 'sdku Cytrynowego. £

— P rzed  jedzeniem , p /y  p o  'Jedzeniu'.'

DAMUł.KA.
•— W ięc dostałeś m a łą  .siostrzyczkę, Ja ­

neczki r '  sk ą d  wjosz, !że to sjoslrzjieżka. a  njU 
'Braciszek ? 1

— Bo ją  (uiąigle obsyphją  pudrem .

DOBB.ZE ULOKO W AŁ.
Pioi.ruś wyijlrltpawsdy się n a  p ło t zagląda n a  

podw órze sąsiadów  i zw raca się do  w łaśc ic ie lk i:
— P rz e s u sz a m  p an ią  (bardzo pzy jh  móigt- 

bym  dtostac z IpnwTolem strza łę  z mojego łuku, 
k tó ra  jest n a  'pani ,stronje ?

—  Ależ naturaln ie , m ój ehłopaze! A gdzie 
jest la  strzała ?

■— A w Jboku pani/pisa, p roszę pan i, tom  pod 
budą. ' i 1 .

n a ty ?

P IE R ŚC IO N E K  Ś L U B N I.
P a n  m a 'p ie rśc io n e k  ślubny. Czy p a n  żo-

— A ró ż  ipan m yśli, że  noszę Igo d la  p rzy­
jem no śCł‘i

-O —
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